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młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

4 tys. godzin dla budowy stadionu
—  czyn festiwalowy studentów 

Politechniki Warszawskiej
Czym powitamy T Światowy Festiwal Młodzieży 1 Stu­

dentów? Pytanie to nurtuje tysiące dziewcząt 1 chłopców 
różnych krajów. U nas młodzież pragnie powitań wielki* 
spotkanie pwyjaźnl nowym} osiągnięciami w pracy, nau­
ce. Pragnie je powitać tacfieem i piosenką».

Mimo że do rozpoczęcia Festiwalu zostało jeszcze spora 
czasu, już teraz podejmowane są zobowiązania. Szczegól­
nie w „Tygodniu Młodzieży" zobowiązań napływa eoraa 
więcej. .»■[

N r 72 (1522) B Warszawa, piątek 25 marca 1955 r. Cena 20 groszy

— Czy czujesz, że to już wiosna? — pyta zapewne widoczny 
na zdjęciu łabędź swą towarzyszkę. Korzystając z cieplej po­
gody warszawskie Łazienki odwiedza coraz więcej ludzi, 
wsrod nich przeważają dzieci z zainteresowaniem przygląda­

jące się pluskającym to wodzie pięknym ptakom.
Foto : A . M a rczak

Przemyśl ciężki produkuje leszcze zbyt drogo

Ponad 2 m ld. z ł 
powinna przynieść w
obniżka kosztów własnych

Z obrad Komisji Sejmowych

Na całym świecie trwają 
przygotowania do Festiwalu

w 20 krajach pracują Komitety •  już w maju 
Wyruszą w drogą delegaci młodzieży Australii 
•  3 tys. km przebiegną sztafety w Finlandii
W dniu 23 bm. w Warszawie odbyło się spotkanie przedstawicieli Międzynarodowego Ko­

mitetu Organizacyjnego V Światowego Festiwalu z dziennikarzami prasy polskiej i zagra­
nicznej, poświęcone przygotowaniom do Festiwalu na całym świecie. Na spotkanie przybyli 
między innymi sekretarz generalny ŚFMD Jacques Denis, przewodniczący Polskiego Komitetu 
Organizacyjnego V Festiwalu — Starewicz, przedstawiciel 
młodzieży radzieckiej — Nikitin, przedstawiciel Międzynarodo­
wego Związku Studentów — Tellalow, przedstawiciele mło­
dzieży duńskiej, angielskiej, kanadyjskiej, brazylijskiej, chiń­
skiej, młodzieży Libanu, USA i Sudanu. Spotkaniu przewod­
niczy! sekretarz Zarządu Głównego ZMP tow. Wegner.

Czym chcą powitać Festiwal
studenci Wydziału Mediąnicż- 
no-Technologicznęgo Politechni­
ki Warszawskiej?. '

Na pytanie1 to dała odpowiedź 
zorganizowana w dniu. 23 bm. 
masówka młodzieży, '' J,'A.

Wypełnione po brzegi audy­
torium. Przedstawiciele grup 
studenckich podają wciąż nowe 
zobowiązani»;

Każda grńP* postanawia pra­
cować po kilka godzin przy bu­
dowie Centralnego Stadionu. 
Ogółem cały wydział przepra­
cuje około 4 tys. godzin.

Poza tym grupa XI-ta posta­
nawia zorganizować raid , ko­
larski, zaś kurs magisterski Od­
działu Mechaniki Precyzyjną; 
oprócz przepracowania 284 ro- 
boczogodzin przy budowie sta­
dionu postanawia zorganizować 
spotkanie skidentóńć5 ’z gość-

Na wstępie Jacques Denis o- różnych poglądach politycz- 
omówił założenia i hasła Festi- nych, należący do różnych orga- 
walu, którymi są: pokój i przy- nizacji. Komitet Festiwalowy w 
jaźń między młodzieżą całego Senegalu objął swą pracą mło- 
świata. . dz.ież wiejską i po raz pierw-

„Już sam wybór miasta, j SZY w historii Festiwalu młodzi
które reprezentuje tradycje chłopi z Afryki pizyjadą na 
walki o wolność f które jest warszawskie spotkanie. Po raz 
symbolem budownictwa poko- pierwszy również na Festiwal 

podkreśla dobitnie ( 0jowego

23 bm. odbyło się posiedzenie sejmowej Podkomisji Przemy­
ślu. której przewodniczył pos. Biernawski. Członkowie Podko­
misji rozpatrzyli w czasie posiedzenia projekty budżetów resor­
tów przemysłu ciężkiego oraz Centralnego Urzędu Geologii 
i Wyższego Urzędu Górniczego.

Referat wygłoszony przez pos. 
Kieszczyńskiego stał się pod­
stawą do dyskusji.

Sejmowa Komisja Obrotu To­
warowego. obradująca pod prze­
wodnictwem wicemarszałka Sej-

W trakcie obrad posłowie do- > mu Józefa Ozgl-Michalskiego, w ,
magali się szczegółowych wyją- [ dalszym ciągu swych obrad i 
śnień dotyczących planów zwię- ; przedyskutowała w dniu 23 bm. i 
kszenia w bn produkcji arty- plany naszego handlu zagranicz-
kutów powszechnego użytku jnego na rb.
przez zakłady podległe resortom „  , . , ...................
przemysłu ciężkiego. , du°  ^ fk u s ji był re- ;

Wiele słów krytyki skierowa-!ferat Łubieńskiego. Mów.!
. . . " . r*n nrwi u-v£»clt> z o n  « o n

Warszawy przyjadą dziew-
znaczenie Festiwalu. ! cz| ta 2 Sudanu.. ... I  napływających informacji z

M okresie, gdy setki milio- : AUStrajjj wynika, że Stowarzy- 
now ludzi na całym świecie j szenje Tancerzy Australijskich, 
łączą się w akcji przeciwko ^iga Młodzieży „Eureka“ i ¡n- 
groźbie wojny atomowej mlo- np organizacje wybrały już 
dzież przygotowując się do F e-jswych deiegatów na Festiwal, 

stiwalu, staje do tej walki na- j j jes( zrozumiale, gdyż już 
rodów o pokój. Oto przykład, w maj U delegacja australijska 
jaki daje mlodziez brazylijska . ^ę^zie musiała wyruszyć w da- 
z okazji Światowego Tygodnia ■ [e]-a drogę do Warszawy. 
Młodzieży: podjęła ona zobo- j — -

wiązanie zebrania 2 milionów 
podpisów pod Apelem Biura 
Światowej Rady Pokoju“ .
Następnie Jacques Denis zo­

brazował przygotowania mło­
dzieży do Festiwalu na całym

We Francji, w departamencie 
I Bauches du Rhon odbędzie się 
1 w dniach od 1 maja do 5 czerw­
ca Departamentalny Festiwal
Młodzieży. Program Festiwalu

I będzie obejmował różne spotka- 
! nia młodzieży tych samych zawo- 

świecie. Przygotowania te obej- j dów, dyskusje, ogniska, zabawy, 
mują swym zasięgiem bez po- | Potężną imprezą festiwalową 
równania szersze,, rzesze m ło-. będzie młodzieżowa sztafeta,

i ^ t ó r a  p rz e b ie g n ie  d r o g i r a i  e go

— 31 lipca br. W Finlandiio 2 | 'aicitji | tywnie pracują ivom nety t-rzy-; 4 sztafety

li posłowie pod adresem prze ! ca podkreślił, że nasz handel
myk ij ciężkiego, który .grodu-; ^graniczny wzrósł w porówna- i dzieży, aniżeli 
k u je  je s z c z e  zbyt d ro g o . Dla- f £*;u f  ,r ’ ..i9 a 8  p rz e s z ło  d w u k r o t . -  p o n a d  20 k r  i

Wielki Konkurs Przediestiwalowy

P R ZW ED ZIE  
T W 09 P R Z Y J A C IE L

Zdjęcie 14 (cykl 1)

M i

■ĘS im

W  b r .  p la n o w a n e  z a d a n ie  o b n i - j  P o w a ż n y  ro z w ó J P rz e m y s łu  ... ................. _ ..........
ż e n ią  k o s z tó w  p r o d u k c j i  o 2 i m o ż l iw i !  nam w  o s ta tn ic h  la ta c h  ,• t y w n ie  p r a c u ją  K o m it e t y  P rz y -  
mld 100 min z ł,  w  p r z e m y ś le ' z w iś k s z e n ie  e k s p o r tu ,  p r z y  je d *  j g o to w a w c z .e  d o  F e s t iw a lu ,  w

___i  nOCZPSnvm w z m ć r io  „l-ł.-.,-! l- łA ... .ciężkim n a le ż y  —  ja k  to  p o d - n o c z e s n J '®  w z ro ś c ie  im p o r tu ,  
kreślali c z ło n k o w ie  P o d k o m is j i  
— większą n iż  d o ty c h c z a s  u w a
gę poświęcić 
pliny płac,
spodarki materiałowej, podnie­
sieniu jakości wyrobów, walce 
z brakami, awariami maszyn 
i urządzeń itp.

Obok spraw produkcyjnych, 
posłowie wiele uwagi poświęcili 
konieczności polepszenia warun­
ków socjalnych i bytowych ro­
botników.

s k ła d  k tó r y c h  w c h o d z ą  lu d z ie

zą niż dotychczas uwa- f  
ęcić zagadnieniu dyscy- 4 
:c, uporządkowaniu go- \

u l

ub. 4

.....................
porządkowanie r

ictwo tzw. roz- (

Sejmowa Komisja Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkanio­
wej, obradująca w dniu 23 bm. 
pod przewodnictwem pos. Je­
rzego Albrechta nad projektami 
budżetów Ministerstwa Budow­
nictwa Miast i Osiedli, Komite­
tu do Spraw Urbanistyki i Ar­
chitektury oraz Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej, po­
święciła pierwszy dzień obrad 
sprawom budownictwa miesz­
kaniowego.

W toku obrad członkowie Ko­
misji poddali szczegółowej ana­
lizie nasze zadania, osiągnięcia 
i braki na polu budownictwa i 
remontów mieszkań. W rb. sam 
tylko ZOR oddać ma do użytku 
w nowvch osiedlach i mia­
stach 105 tys. izb, tj. o ponad 8 
tys. więcej niż oddal w r. 
Znacznie wzrastają nakłady fi­
nansowe na budownictwo so­
cjalne oraz na 
osiedli. Budownic 
proszone dostarczyć ma w br. 

około 11 tys. izb, zaś budownic­
two spółdzielcze i indywidual­
ne— dalszych kilka tysięcy.

Objęcie remontami kapitalny­
mi około 50 tys. budynków o 
770 tys. izb znacznie poprawi 

1 warunki mieszkaniowe wielu 
dziesiątkom tysięcy rodzin.

Posłowie szeroko dyskutowali 
o dotychczasowym bilansie bu­
downictwa mieszkaniowego, po­
wołując się na spostrzeżenia 1 
ocenę swych wyborców, przeka­
zując ich postulaty.

44
h.m- pod przewodnictwem 

poślą Kruczkowskiego odbyło się 
posiedzenie Sejmowej Komisji 
Oświaty, Nauki i Kultury, po­
święcone omówieniu projektu 
budżetów na rok bieżący — 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
Centralnego Urzędu' Kinemato­
grafii, Centralnego Urzędu W y 
dawnictw Komitetu do Spraw 
Radiofonii „Polskie Radio“ 
oraz RS W „Prasa“ .

Jak wynika z obrad komisji 
preliminowane sumy w resor­
cie kultury i sztuki zapewnią 
dalszą rozbudowę placówek 
kulturalno-oświatowych zwłasz­
cza na wsi, jak powiatowe do­
my kultury, biblioteki i świe­
tlice.

W zakresie ruchu wydawni­
czego projekt budżetu przewidu­
je dalszy wzrost zarówno pozy­
cji wydawniczych jak i nakła­
dów. W roku bieżącym ukaże 
się łącznie 4.629 tytułów książek 
w nakładzie 95.201 tysięcy, co 
stanowi znaczny wzrost w sto­
sunku do roku ubiegłego.

Spółdzielcza ziemia 
czeka na siew

Szerokie pola naszej Ojczyzny utraciły już nieska­
laną zimową biel. Czernią się w słońcu przeznaczone 
na siew połacie, zielenieją spod resztek śniegu ozi­
miny. Przewodniczący waszych spółdzielni pilnie słu­
chają radiowych komunikatów o stanie pogody, wy­
chodzą na pola, hy sprawdzić jak obsycha ziemia, za­
stanawiają się kiedy można będzie rozpocząć siewy. 
Ale wczesny siew to nie tylko ich sprawa, to także 
sprawa wasza, to zadanie dla wszystkich chłopów, 
którym III  Plenum zaleciło podnieść poziom produkcji 
rolnej o 6.2 proc.

Siew waszej spółdzielni jest szczególnie ważną kam­
panią. Od niego bowiem w wysokim stopniu zależy, 
czy wasza zespolou a gospodarka będzie się wzmacniać 
i przekonywać o swej wyższości chłopów gospodaru­
jących indywidualnie, czy też zawiedziecie zaufanie 
partii, a spółdzielnia wasza powiększy liczbę tych, 
o których wrogowie mówią z jawną lub źle masko­
waną satysfakcją.

W niektórych kolach ZMP skupiających młodych 
spółdzielców panuje przekonanie, że zarząd spółdzielni 
jest od tego. aby pilnował realizacji agroplanów, wcze­
śnie i dobrze przeprowadza! siewy, i troszczył się o roz­
wój wspólnej gospodarki. Troski i radości kola ZMP — 
według nich — obracają się niezmiennie dookoła świe­
tlicy, boiska, zespołu artystycznego, czasem biblioteki. 
Nie widzą ci zetempowcy związku pomiędzy wzrostem 
gospodarczym ich spółdzielni, a wyposażeniem świe­
tlicy i LZS-ii, pomiędzy zwiększeniem urodzajów z ha 
a ich osobistym dobrobytem.

II Zjazd partii przewidział podniesienie realnyeh 
dochodów ludzi pracy w Polsce w latach 1953—1955 
o 15—20 proc. Wszyscy pragniemy, aby ten plan pod­
niesienia stopy życiowej w naszym kraju został w pol­
ni zrealizowany. Ale te 20 proc. jest nierozerwalnie 
związane i  tymi 6.2 proc. wzrostu produkcji rolnej.

Jeżeli chcemy mieć nowe świetlice i dobrze wyposa­
żony LZS. środki pieniężne na rozwój zespołów arty­
stycznych. .jeżeli chcemy, by życie w naszej wsi było 
ciekawsze i piękniejsze, musimy o nie walczyć co­
dzienną naszą pracą. Nasze kola ZMP w spółdziel­
niach produkcyjnych muszą znać agroplany swoich go­
spodarstw. mobilizować wszystkich członków spół­
dzielni do pracy w gospodarce zespołowej. Interesować 
się, czy ziarno siewne jest kwalifikowane, oczyszczo­
ne i zaprawione, czy posiada dostateczna silę kiełko­
wania. Trzeba raz jeszcze zajrzeć do szop, w których 
stoją siewniki i inne potrzebne do wiosennej uprawy 
ziemi maszyny. Trzeba sprawdzić czy spółdzielnia spro­
wadziła już nawozy sztuczne, podyskutować nad spra­
wa siewu krzyżowego i wreszcie dopilnować, aby w ter­
minie ruszyły w pole siewniki. Wielkie są bowiem 
straty spowodowane opóźnianiem siewu i nie wolno 
nam do tych strat dopuścić.

W wielu kolach ZMP młodzież należycie rozumie 
swoją rolę w przygotowaniu kampanii siewnej.

W powiecie Wągrowiec, woj. Poznań, kola ZMP ma­
sowo przystąpiły do badania siły kiełkowania ziarna. 
W powiecie łask, woj. Łódź, młodzież przystępuje do 
likwidacji 57« ha odłogów. W powiecie Busko, woj. 
Kielce, 15 kól ZMP zakontraktowało słonecznik pa­
stewny i kukurydzę. . . . .  , .. ..

Równajmy wszyscy do tej młodzieży, która wita czy- 
nem festiwalowe przedwiośnie.

W sierpniu przyjadą do nas młodzi przyjaciele z ca­
łego świata Powitamy ich chlebcm i kwiatami. Będzie 
to chleb r. plonów zbóż, które niedługo zasiejecie. Je­
steście więc odpowiedzialni za to, aby go było dość dla 
nas i dla naszych przyjaciół. Będą to kwiaty wyhodo­
wane przez was. Od was więc zależy, aby ich uroda 
była symbolem piękna naszej Ojczyzny.

narodowe przebiegną 
i 3 tys. kilometrów przez kraj. Na
trasie sztafet zorganizowanych 

, zostanie 90 imprez przediestiwa­
lowy ch.

Ciekawie zapowiada się rów­
nież program Festiwalu w 
Warszawie, który będzie o wiele 
bogatszy, aniżeli na poprzednich 
festiwalach. Imprezy artystycz­
ne obejmą większą ilość zespo­
łów z różnych krajów. Po raz 
pierwszy w występach weźmie 
udział kilka cyrków. Konkursy 
festiwalowe obejmują oprócz 
konkursu tańców i śpiewu, grę 
na akordeonie, harmonijce ust­
nej i na gitarze. Znany miody 
wirtuoz francuski, akordeonista 
James Grangersan przygotowu­
je się już do udziału w kon­
kursie.

Niezwykle atrakcyjną impre­
zą będzie karnawał, w czasie 
którego występować będą posta­
cie z bajek, legend i stawnych 
dziel literatury światowej. W 
Danii delegacja przygotowuje 
się do zainscenizówania frag­
mentów bajek Andersena.

Trudno w ramach krótkiego 
sprawozdania wyczerpać wszy­
stkie informacje o przygotowa­
niach do Festiwalu. Jest ich 
tak wiele i świadczą o tak wiel­
kiej pomysłowości, że można by 
cale tomy spisać. Wyniki tych 
przygotowań zobaczymy w War­
szawie na V Światowym Festi­
walu Młodzieży i Studentów o 
Pokój i Przyjaźń. L. Z.

ml zagranicznymi i, organizato­
rami Festiwalu oraz 2 tygod­
niową Wycieczkę. Studenci I I I  
roku Oddziału Inżynieryjno« 
Ekonomicznego zobowiązują się 
zorganizować wystawę prac dy» 
plomowych kursu magisterskie«
gO. .

Zespól asystentów Katedry
Eksploatacji Obrabiarek zobo« 
wiązał się na masówce, do o- 
pracowania i  opublikowania, w 
czasopismach technicznych wy­
ników indywidualnych prae 
naukowych.
: Cenne zobowiązania dla 

uczczenia V Światowego Festi­
walu Młodzieży i • Studentów 
podjął zespół pracowników 
naukowo-technicznych. Wyko­
nanie- frezarki obwiedniowej 
FO-6, ukończenie montażu spe­
cjalnego typu stacji badań 
pomp hydraulicznych — oto 
niektóre punkty tego zobowią­
zania.

Pracownicy stolarni zobo­
wiązali się wykonać 8 szaf 
narzędziowych z pulpitami dla 
laboratorium obrabiarek.

Oklaskami przyjęto zobowią- 
aanie opiekuna I I I  roku prof. 
J. Moroszko, który postanowił 
poświęcić każdą sobotę na do­
datkowe konsultacje.

J. Z.

Dlq sprawy pokoju I braterstwo

Wieczór przyjaźni 
w Gdańsku

M bm. w Domu Kultury 
Stoczni Gdańskiej odbył się 
wieczór przyjaźni z okazji Świa­
towego Tygodnia Młodzieży. Na 
wieczór przybyły bawiące w 
Polsce delegacje młodzieży z za­
granicy, studiujący na wyższych 
uczelniach Gdańska studenci z 
różnych krajów oraz delegacje 
młodzieży ze Starogardu, Tcze­
wa. Malborka i innych miast 
województwa gdańskiego.

Zebrani uchwalili Jednogło­
śni* list do ŚFMD, w którym 

, zapewniają, te nie będą szczę­
dzić sił, aby zwyciężyła święta 
sprawa braterstwa | pokoju 
między narodami.

Apel do profesorów, 
przedstawiciel; nauki 
_ 1 wychowawców 

młodego pokolenia

Niech sie spełnię
zamierzenia
Wielkiego Święta

Młodości
W dniach od 31 lipca do 

15 sierpnia 1955 r. został 
zwołany do Warszawy V 
Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów organi­
zowany przez Światową 
Federację Młodzieży Demo­
kratycznej I Międzynaro­
dowy Związek Studentów. 
Do Warszawy na Festiwal 
przybędzie około 30 tyS. 
młodzieży 1 studentów z 
wszystkich kontynentów I 
krajów świata. Gospoda­
rzem Festiwalu będzie ca­
ły nasz kraj, a w szcze­
gólności polska młodzież, 
reprezentowana na Festi­
walu przez ponad 100 ty­
sięczną delegację.

Wielka sprawa światowe­
go pokoju. która w Polsce 
I,udowej jak i w innych 
krajach o podobnym ustroju 

j społecznym ma najmocniej­
sze oparcie, a posiada go­
rących zwolenników wśród 
wszystkich narodów, szcze­
gólnie w’śród młodzieży, w 
czasie uroczystości festi­
walowych znajdzie swój 
najdobitniejszy wyraz i o- 

• siągnie rozgłos na cały 
, świat.

Wszyscy pragniemy, aby 
w pełni spełniły się zamie­
rzenia Wielkiego Święta 
Młodości Przyjaźni I Poko- 

; ju, co uzależnione jest od 
udziału w przygotowaniach 
do Festiwalu całego nasze­
go społeczeństwa. Wielka 
rola w tych przygotowa­
niach przypada przedsta­
wicielom nauki, wycho­
wawcom młodzieży pol­
skiej. Zebrani na Zjeźdzle 
w Sopocie rektorzy wszyst­
kich wyższych uczelni i 
członkowie Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego zwra 
cają się z apelem do całej 
Profesury o jak najczyn- 
niejsze poparcie 1 otoczenie 
opieką wszystkich poczy­
nań związanych z Festiwa­
lem.

UCZESTNICY ZJAZDU 
REKTORÓW WYŻSZYCH 
UCZELNI I CZŁONKÓW 

RADY GŁÓWNEJ 
SZKOLNICTWA 

WYŻSZEGO
Sopot, 18 marca 1955 r.

W n ow e j p rzędza ln i p rzy  Za- 
k ładach  P rzem ys łu  B a w e łn ia ­
nego im . A rm ii L u d o w e j w 
L odz i p rzys tąp iono  do m onta­
żu m aszyn p rzędza ln iczych . W 
n a jb liższym  czasie p ierwsze 
k ilo g ra m y  przędzy opuszczą 

nową przędza ln ię .
F o to : M . S za rfh a rc  (CAF)

Kraj gigantycznych budowli, szczęśliwej młodzie­
ży... Jak on się nazywa?

Do Ciebie, drogi Czytelniku, należy odpowiedź. Je­
śli będzie ona prawidłowa, weźmiest udział w lo­
sowaniu następujących nagród: AKORDEONU, RO­
WERU MARKI „BAŁTYK", KSIĄŻEK, SKIEROWANIA NA 
BEZPŁATNY DWUTYGODNIOWY POBYT W DOMU WY­
POCZYNKOWYM W ZAKOPANEM, KASETEK Z KOSME­
TYKAMI, RADIOODBIORNIKA MARKI „SYRENA" ORAZ 
WIECZNYCH PIÓR.

Gdy ponadto do kuponu 
konkunówego dolqexyu 
kartkę I napluoiz — co 
wleti o tym kraju w ogó- 
lo, a w szczególności a ty­
ciu, pracy I osiągnięciach 
mlodzioły toga kraju — bę- 
dzlasz miał szanso, to od- 
powledt Two zoslanlo opu­
blikowano w „Sztandarze 
Młodych“ w nagrodę za e.o 
otrzymasz zaprószeni* u- 
prawnlając* do

Tow. Bierut
przyjqł

ambasadora ChRL
I  Sekretarz KC PZPR Bole­

sław Bierut przyjął w dniu 
23 marca br. Ambasadora Nad­
zwyczajnego i  Pełnomocnego 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
Polsce Wan Bin-nanla.

Królowa Elżbieta
B elg ijska  

opuściła Polskę
W dniu 23 bm, opuściła Pol­

skę, wraz z osobami towarzy­
szącymi, Królowa Elżbieta Bel­
gijska honorowy gość Komitetu | 
V Międzynarodowego Konkur­
su im. Chopina. Na lotnisku 
Okęcie żegnali Królowę Elżbie­
tę: Zastępca Przewodniczącego 
Rady Państwa, Marszalek Sej­
mu J, Dembowski, Minister 
Kultury 1 Sztuki W. Sokorski, 
Sekretarz Rady Państwa M. 
Rybicki, Przewodniczący Ko­
mitetu Konkursu im. Chopina 
J. Iwaszkiewicz, Przewodniczą­
cy Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy J. Albrecht 
oraz dyrektor Protokołu Dyplo­
matycznego MSZ — E. Bartol. 
Obecny by! również Poseł Nad­
zwyczajny i Minister Pełno­
mocny Belgii w Polsce hr. H. 
de Meeus d‘Argenteuil wraz z 
członkami Poselstwa,

Debata
w Radzie Republiki rozpaczała

PARYŻ. Debata ratyfikacyjna nad układami paryskimi 
w Radzie Republiki, rozpoczęła się 23 bm. w godzinach popo­
łudniowych. Pierwszy dzień obrad stal pod znakiem gorączko­
wych zabiegów zwolenników ratyfikacji układów starających 
• 1*. osłabić panujące wśród wielu senatorów przekonanie 
a' ich antynarodowym charakterze. W kołach dobrze poinfor­
mowanych przypuszcza się, że debata w Radzie Republiki 
potrwa do piątku.

g Mimo wysiłków rządu I pre- O Senator Coude du Foresto 
|  sji ńa poszczególnych senato- "
|  rów, nie udało się kolom rza.- 

dzącym. uniknąć złożenia w Ra­
dzie Republiki szeregu wnio»- 

5» ków i poprawek. Jak wiadomo,
! w razie przyjęcia przez Radę „  , w

Republiki bodaj jednej popraw- C2ej  między Francją i Saara, 
ki do projektu ustawy, projekt 
musi powrócić do Zgromadzenia 
Narodowego, które rozpatruje go 
po raz yrtóry.

W chwili rozpoczęcia deb a ty___ _ , , ,
na porządek dzienny obrad f„g,.?ll>;Lc,chw?ł ---Paii:
zgłoszono następujące poprawki 
i rezolucje:

W imieniu komisji produk-

komisji produkcji przemysłowej, 
zgłosił wniosek o odroczenie 
wymiany dokumentów ratyfika­
cyjnych do czasu zawarcia kon­
wencji o współpracy gospodar-

O Senatorowie Pinton i Restad 
^  (b. gaulliści) wnieśli po­
prawkę w imieniu własnym do-

3-dnśowego 
uczestnictwa 
w Festrvvaiu

(Na Hr. S reojdzi#*! Iwpon
konkursowy)'

^ pji przemysłowej sfenator 
|  „niezależny“ : Armengaud złożył 

poprawkę domagającą się, aby 
i do projektu ustawy o układach 
paryskich wprowadzono punkt 

\ przewidujący, że wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych mo­
że nastąpić dopiero po,stworze­
ni u „europejskiej agencji zbro­
jeniowej“ .

lamentu w sprawie ratyfikacji 
układów paryskich weszła w ży­
cie dopiero 1 sierpnia 1955 r. 
W, międzyczasie rządy trzech 
mocarstw zachodnich powinny 
rozpocząć rokowania z ZSRR w 
sprawie powszechnego rozbroje­
nia oraz w sprawie rozwiązania 
problemów . niemieckiego i au­
striackiego,

(Dalsze Informacje na str. 3V

W zyw a m y m tv ít ik i fttttk a .
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Czy wiecie, że wśród 
pierwszych nagród in  jjłóęUY 
o puchar „Sztandaru' Mło- 
dych“ w Lodzr-Zrtajdują się 
4 PRZELOTY SAMOLO­
TEM, ufundowane przez 
Zarząd Łódzki Ligi Przyja­
ciół Żołnierza? Przelot-sa­
molotem będzie jedną z na­
gród w poszczególnych gru­
pach — na dystansie 500 m, 
800 m. 1 km i 3 km. Kto 
cjiciatby więc przelecieć 
się samolotem niech zgło­
si się do biegu i usilnie tre­
nuje.

¡zczyzny 
skazany na karę śmierci

Przed Sądem Wojewódzkim w Lublinie, na sesji wyjazdo­
wej w Zamościu odbył się proces przeciwko Czesławowi Czar­
neckiemu, jednemu z kierowników gestapo w Zamościu. Pro-

________ I ces wywołał zrozumiale zalnte-
I resowanie wśród ludności pow. 
zamojskiego, Czarnecki bowiem 

| w okresie przeprowadzanych 
] przez władze hitlerowskie „pa- 
| c.yfikacji“  Zainojszczyzny był 
i jednym z najokrutniejszych ka- 
i tów ludności tej ziemi.

Czarnecki, jak wykazał prze- 
I wód sądowy, brat udział w a- 
resztowaniach kilkuset-osób, po­
dejrzanych o_ przynależność do 
ruchu -cpóru*. Zamordował oso­
biście dziesiątki Polaków, do- 
,prowadzając w wieiu wypad­
kach do śmierci zatrzymanych, 
wskutek bestialskich tortur sto­
sowanych w czasie śledztwa.

Jednym z ostatnich mor­
derstw, w jakim uczestniczył 
Czarnecki, było masowe wy­
niszczenie 111 Polaków w tzw. 
Rotundzie w Zamościu, prze­
prowadzone w przeddzień wy­
zwolenia tego miasta.

-Przy- okazji;, podajemy 
„.również, że'pierwszą na­

grodą w biegu na 59« ,m 
(dziewcząt) jest 1 DUŻA 
SKÓRZANA TORBA DAM­
SKA, ufundowana przecz 
Redakcję „Głosu Robotni­
czego“ . .

Spółdzielni» inwalidów 
Im. HUbnera ofiarowała ja­
ko nagrodę NYLONOWĄ 
TORBĘ DAMSKĄ.

O dalszych szczegółach 
dotyczących : biegu czytaj 
na str. 4.

n*).v»

Wyrokiem Sądu Czarnecki 
skazany został za popełnione 
zbrodnie na karę śmierci.



OMR -  TO ZNACZY 
DOM MŁODEGO ROBOTNIKA

„D TAR. . .  _ Dom Młodego Robotnika. Określenie: w sensie fizycznym  — budynek, rodzaj
ho.elu. Geneza: w wyniku w ie lk ie j rewolucji społ,eczv,ej, w pierwszym 10-leciu Polski Ludo- 
we] do rozwijającego się przemysłu przyszło wiele tysięcy młodych chłopców i  dziewcząt, 
przeważnie „e wsi. Dla nich to właśnie władza ludowa stworzyła specjalną instytucję  — 
Dorny Mtodego Robotnika. Cel: stworzyć młodzieży pracującej możliwie najlepsze wa- 
lur.Ki bytu, zapewnić odpowiedni odpoczynek po pracy, otoczyć młodych robotników  
wszechstronną opieką wychowawczą, kształ Urwać nowego, świadomego człowieka, sło- 
wem —- ¿astąpić dom rodzinny. Realizacja tego celu nakłada oczywiście poważne obowiąz- 
i,i na dyrekcje fabryk, organizacje związkowe, młodzieżowe itd...“

YTAT powyższy . gową. Tak samo kierownik i kład młodych górników z DMG 
■est a n j'iion ł'  9Ó i DMR-u UnSy im. Stalina. A kopalni „Wujek". W stołówce 

, początłrj do koń-1 przecież bez sprzętu trudno wydawano bardzo zła obiady 
ca. Ale gdyby ist- mówić o zorganizowaniu życia tak długo, aż mieszkańcy stwo- 
niał, na przykład, j świetlicowego i sportowego. rzyli komisję stołówkową, kon- 

 ̂Słownik Skrótów i Drugą przyczyną tego, że ty -  \ izolującą gospodarkę DMR-u, 
to znalazłoby się w cie kulturalne i sportowe w . układającą jadłospisy itp. Nie­

men takie zapewne określenie DMR-ach „śpi“ wydaje się być ; stcty, nie jest to zjawisko zbyt 
D-AR. brak wykwalifikowanych kadr { powszechne. Mieszkańcy DMR-

Pcdcbnie można by sfeemu- ■ instrukiorskich. Instruktorów ; ów z reguły ograniczają się dc 
łować końcowy wniosek wie!- jest bardzo mało. a ci, którzy narzekań na dyrekcję, OZR.

są, nie posiadają minimum kierownictwo. Za mało w tych 
kwalifikacji. I nic dziwnego, narzekaniach twórczej krytyki, 
Etaty instruktorów są w każ- ! za mało konkretnych wnio- 
dym DMR-ze. Ale są to etaty j sków, A przede wszystkim aa 
nisko płatne. Niewielu wy-1 mało konkretnej, własnej pra- 
kwalifikowanych instruktorów | cy, A przecież nikogo przeko- 
godzi się pracować za te pie- ! nywać nie trzeba, że o tym, 
niądze, zwłaszcza, że można ! jaki jest DMR, jaka w nim pa- 
zr.aleźć zatrudnienie na pól | nuje atmosfera, decydują w o- 
etatach, albo ryczałtach w kil- ! gromnym stopniu sarni miesz­
ku instytucjach i zarabiać k il- j kańcy. Ot, choćby sprawa za- 
kakrotnie więcej. Tak więc in- | baw, wieczorków i innych 
struktorami w DMR-ach są i „atrakcji“ . Nie potrzeba prze- 

|RZEX> kilku laty nazwa i nierzadko ludzie o niskich ! cięż na te rzeczy czekać. Trze- 
„DMR“  kojarzyła się z : kwalifikacjach zawodowych i i ba przejawiać trochę inicjaty- 
obrazem odrapanego ba- | moralnych, często po prostu le- j wy, chęci. Właśnie na brak tej 

raku z kilkunastoosobowymi i nie, szukający łatwego zarób- I inicjatywy i  chęci choruje więk- I 
pokojami, z pustą, ponurą, sa- ku. Wydaje się, że CRZZ po- 1 sześć samorządów i organiza- I 
lą. szumnie zwaną świetlicą, z: winna rozważyć tę sprawę, od cji zetempowskich w.DMR-ach. ! 
kuchnią, pozbawioną najmę- : której w znacznym stopniu za- Chyba właśnie w tym kie- 
zbędniejszych sprzętów. Dziś 1 leży rozwój życia kulturalnego runku — w kierunku rozbudza­

nia inicjatywy mieszkańców, | 
wiary we własne możliwości I 
powinna przede wszystkim iść j 
działalność instancji zetempow- j 
skich. Jest oczywiste, że erga- | 
nizacja zetempowska powinna j 
być opiekunem DMR-u i jego j 
mieszkańców, ich przyjacielem 
i dlatego musi dokładnie 
sytuację, kłopoty, także te adm: 
nistracyjne — i zwalczać je. ¡sig

Polskich.

kiej dyskusji ped hasłem: „Co 
zrobić, aby nasz DMR stał się 
naszym prawdziwym domem?", 
która toczyła się przed rokiem 
na łamach „Sztandaru Mło­
dych“ .

Postawiliśmy sobie pytanie: 
„Co się w ciąga tego ubiegłe­
go roku zmieniło w DMR-ach, 
co jeszcze wymaga zmian?“  

Poszukajmy odpowiedzi na 
. to pytanie.

„ „ • ’P ? 1*  h e k ta ry  c ie rn i" .  S ce n a riu sz : S a lil C h o u d h u rg  I H rlshekes li 
M u k h e r ie c . R eżyseria : B im a l R oy. Z d ję c ia : K a m a l Bose M u zyka : Sa- 
i i l  C n o u d h u rg . P ro d u k c ja  M ohan  S tud ios , B o m ba j 1954 (In d ie ).

PÓJRZCIE na ty- jnitwę Shambu z czasem; zbliż3 
tul: tyle właśnie się termin spłaty długu: uda 
iiemi (0,26 ha — się, czy nie uda zarobić potrze- 
hinduską miarę po- bną ilość rupii. Jesteśmy pra- 
wierzchni „bingh" wie pewni, że bieganina Sharn- 
mylnie przetłuma- bu z rikczą po kalkuckim asfrl- 

i r70no 03 Polski „hektar") po- cie. że jego wyścig z upływają- 
| siadał chłop hinduski Shambu cym czasem nie zaspokoją na- 
Mahata. bohater hinduskiego fil- dziei® mimo to czekamy, a mż 
mu ..Dwa hektary ziemi“ . Film stanie się jakiś cud? Cud się 

¡ten ukazał się właśnie na na- nie staje, a raczej mogłaby nim 
I szych ekianach. być tylko nieuczciwość i kra-

0.26 hektara ziemi! Oto skala dzież- Cieszymy się, że Shambu 
życia wielu przeciętnych hinrlu- ostro odrzuca te możliwości.

Si
V
n

i skich chłopów. Nie trudno wyo- Tak dzień za dniem, krok za

P

mm

Będziemy
oficerami
Ludowego

Wojska
— postanamiają 

m łodzi robotnicy 
z FSO

Przed wyruszeniem na zajęcie dowódcy czołgów uzgadniają 
zadania poszczególnych wozów bojowych. .

Foto: CAF—WAP

— I!e lat trwa nauka w ofi­
cerskiej szkole, czy można po 
ukończeniu szkoły kształcić się 
dalej, jakie szkoły są do wybo­
ru. kto może zostać pilotem od­
rzutowca, a kto marynarzem, 
jakie wymagania stawia się 
przyszłym czołgistom — oto 
niekończąca się litania pytań.

żowie przypominają, że dzięki 
rosee rządu i partii o potrzeby

i brazić sobie, jak pełne trudu : krokierr> jesteśmy świadkami 
| i wprost nędzy musi bvc życie j beznadziejnego życia Shambu, 
! rodziny, której jedynym" karmi- | k t°rego musi spotkać klęska, 
jcieleni jest taki skrawek ziemi j Czy Alm.jest rzeczywiście tak 
j Ale to jeszcze nie wszystko. Na ! Pesymistyczny? Można by prze- 
| życie Shambu Mahaty wpływa !cłeź Przedstawić dzieje Shambu 
| nie tylko lepszy czy gorszy uro- i tak’ że'oy każde kolejne wyda- 
i dzaj. jego nędza zależy nie tyl- i rz®ni.® JfSO życia, jak się to 
j ko od niszczącej piony posuchy. m°wi, biło widza jak obuchem 
j a radość od życiodajnego desz- i w Słowę: patrz, oto złowroga 
¡czu. ° . i potęga «kapitalizmu, od której
i . , ! nie można uciec! Można by kcż-

Shambu Mahata żyje w kra- dym wypadkiem pedantyczni
naszych sil zbrojnych, dzięki i , , , . orym kończy się epo«ta wyniszczać wszelkie kiełki na-_____ , , r - v feurlauzmu .. . , ..................owocnej i ofiarnej pracy uczo­
nych, inżynierów i robotników , . . . .  -  —
armia nasza jest armią całko rubryka, która ma powstać na 
wicie nowoczesną, a jej paziom ” '
techniczny bezustannie wzra­
sta.

Nic więc nie stoi na przeszko-

feuoalizmu, wypieranego przez dziej widza na to. że ludzie po­
dobni Shambu Mahata wywal­
czą kiedyś lepszy los. Twórcy j 
„Dwóch hektarów ziemi“ nie 
robią tego. W ich ujęciu los

kapitalizm. Symbolem tego jest 
fabryka, która r 
chłopskiej ziemi.

Obszarnik zamienia się w fa- 
ykanta. Chce

drzeć ziemię cb
brykanta. Chce za bezcen wy- ; Shambu Mahaty jest n ieub!a„j|

hlopom. Jest sil- ; ’ any- sle przecież nie podno- f l
tu S T * *  ¿ P  I * i ^ y = cWopi są^u "niego ¡ ä - !szony <*« rangi symbolu wierz-'
formularz, gdzie i kieriy rrzeha rta ln o ^  r tk a s to  interesufe u T ' '  Za nim caJa potę33 ka' "n h • S°się zgłosić, ile trzeba mieć lal. ’ Technik Zdzisław ś S i  i P'tallzn™; na j ego korzyść dzia- ^  losu, dzm.je jego nie sp,etrrą
by dostać się do oficerskiej S  ta pvawo_kapitalistycznego wy- W Wid™ nastr°ju przesiania.;ą-
szkoły. O fic e ro w i i * S d fo rą ^  ?PJ ^ ,Dy ' s ł S ^ h i ń c z n S ^ S S  ' ZySkU' W uczciwy’ SÄ  to wszystko grozy, ale budzą
żowie chcą, by każdv z tych j lotniczych f  frezer pracą swych rąk, nie | niepokój i troskę. Nie wywołu- 
młodych robotników FSO, tak i W róbe l'do  ‘ o f ic e r s l^ e i ' '^ ^  f radnac ' nie czjmiąc nikomu ^  uczucia biernego poddania 
licznie zgłaszających się cło ofi- j samochodowej • Waldemar p-» ;rzywdy chłoP' nie zdołają się ' M(r  al.e chęc do szusama odpo- •■ -aowei. wainemnr Pe- i obronić. Shambu nie chce kraść, i w,Ed7> ‘ dróg wyjścia. To po

, . znaczy
Andrze; kradnąc

cerskich szkół, podjął nie 'p. samochodowej ; Waldemar 
trakowski prosi o skierowanie .jak również nie chce nikogo pierwsze.

A po drugie — zastanówmy
i , . * • | Fiuoj u sMcłuwdnic

chopną. a dojrzałą, przemyśla- : do Wojskowej Akademii Tech- . . . . . . .
ną decyzję, zrozumiał jak za- niczncj, - a ślusarz Stanisław i krzywdzlc; wldzimy “  scena . . .
szczytne i odpowiedzialne bie- , Brodziński do oficerskiej szko-i po scenie ~  że nie zdoła uczci- SV  Jak,m> >uc!zmi są bohatero- 
rze na siebie zadania i obo-iły  politycznej. [ wie zarobić pieniędzy na zapla-jwie te®o filmu. Jak niezwykle

. , ¡cenie długów. Historia jego żv- ¡dobrzy są wobec siebie! Nawet
do oficerskich i cia w Kalkucie staje się his to- ' okrzyczana

JE D N I zdecydowali się już «wiązki. Mówią więc o charakte- | Zalasntec śie 
,d m il I d0ŚĆ dawno- ^ d z y  'ło- i wojska o tym. ,;zk£} f 0,
. . *3 piero teraz; po zapoznaniu : ^ rosł°  ono z l l ’du i jemu siu- rjaia młodzipżvrobotnicy Żerania kalkucka „megie-

po zapoznaniu ; 1 jeV,u. słuj Idają młodzieży całego
z warunkami przyjęć do | strzeze ono pokojowej ; przyklad v.-yrobienia kraju rią kulisa spadającego ccraz ni- Ira“ okazuje się istotą o gołębim

wiele DMR-ów to pięki*;, ja-1 i oświatowego w Domach Mło- 
sne bloki z licznymi pcmiesz- i dego Robotnika, 
eremami na .świetkee. z dosko- ! Niewiele lepiej wygląda spra- 
r.ale wyposażonymi kuchniami wa kierowników DMR-ów. 
i stołówkami. | Przytoczmy jeden z wielu przy-

Te piękne bloki są słusznie j kładów. W DMG kopalni „My­
słowice“  w ciągu roku kilka­
krotnie zrriieniali się kierow­
nicy. Był wśród nich i taki, 
który „pracę wychowawczą“ 
prowadził przy pomocy butel­
ki „czystej“ . Dużo jest śkarg 
na „administracyjność“ kierow­
ników. Taki kierownik nie u- 
znaje woli i zdania mieszkań­
ców, bo „ja sam to wiem...“— 

kierownik Pol z 
Barbara-Wyzwolc-

..  z warunaami przyjęć eto "= przykład wyrobienia noiitypz
Ale Ł e będzie gdy na przy- szkół oficerskich postanawiają iP^acy całego narodu, przypo- ; S J 0 i gotowość! «luże^a o l
l ad+. f ^ rZąl a t ™ ° ' : L „ l a" ie 1 ^  oficerami Ludowego i « jnają słowa Konstytucji, któ- | S i i  S JUZGn'a ° J

u i żej w społecznej hierarchii nę- ! dakże wielką delikatno-

DMR-u i jego potrzebach.
*

przedmiotem chluby i dumy 1 
zarówno ich mieszkańców, jak 
dyrekcji zakładów. Niestety, 
jeśli chodzi o dyrekcje — w 
wielu wypadkach kończy się 
właśnie ha dumie. W DMG-ko­
palni „Wujek“  w Stalinogrp- 
dzie w ciągu dwu lat nie zdo­
łano naprawić złej instalacji 
centralnego ogrzewania. Sku­
tek — wiele dniówek opusz- i jak mawia 
czonych z powedu przeziębień ! DMG kop.

I znowu; kiedy dyrekcjai grypy. Wadliwie funkcjonu- j nie1 
jąęs ogrzewanie jest prawdzi­
wą plagą wielu DMR-ów. Na 
zimno w pokojach skarżą. się 
mieszkańcy DMR-ów w Nowej I 
Hucie, DMG kopalni „Gott- j 
ivald“ , „Kazimierz Juliusz“  i 
innych. We wszystkich tych | 
wypadkach potrzeba przeważ­
nie niewielkich inwestycji.
Również niewielkie inwestycje 
wystarczyłyby na naprawę prze­
ciekających dachów' w DMG 
kop. „Kazimierz Juliusz“ , na 
wstawienie brakujących szyb. 
zakupienie 'szaf. odpowiedniej 
ilości łyżek, noży, widelców i 
naczyń kuchennych, których j za!t!adu
bi«le odczuwają, na p* na kierownika DMR-u. zwraca i ciekawej, atrakcyjnej dyskusji 

rvirn  r  « ” r h a -  1 ■ konieczności uwagę nie na | na temat miłości, energii atomo-
' I * Dr X̂ *u * * k}?dOTV ; jego kwalifikacje, ale na to. ; wej. filmu czy książki. W
nicznych im. S tołu» w Łabę- , czy kandydat zgodzi się objąć ! DMR-ze można co najwyżej
da _ i kilkusetzłotowy etat. Wydaje j natknąć się na odczyty TWP,

Uderzający jest kontrast j się, ze i ta sprawa wymaga ! jakże często straszące nudą.
świetlic i pokojów mieszkał- : reformy. (Na przykład referen- l „oficjalnością" i „pryncypial-

się tylko „etatowym przypomi- j Wojska Polskiego.* Ale ~wszvsey i ra głosi, , że służba w Ludo- , 
naczem dyrekcji o istnieniu ! _  i ci za młodzi j8szcze „  ‘rok, wym Wojsku Polskim jest za- I

o dwra, i ci, „za starzy“  dwu- 
dziestoparoletni i inni, którym 

RZERAŻAJĄCE jest ubó- : ^  pf yczyny ,  udaremniają 
i '  stwo form pracy z m to-: ^ }vwstąPienia do oficerskiej 
Ł  dymi mieszkańcami DMR- ~  f lasnym k̂ } em .
ów. w żadnym spośród wielu If >dchorf ych-
zwiedzanych DMR-ów nie spot- ^  h u «.tU’, !?a .

wielu mieyszkańcOw chętnieUby ! S g o  ^  ° fiCer6w Wojska
w pracy takiego kółka brało i ____ '
udział. W żadnym DMR-ze nie 
napotkaliśmy, na przykład,
..kursu doskonalej z.najomości 
zawodu“ , prowadzonego przez 
najlepszych inżynierów, fachów-

szczytnym, patriotycznym obo­
wiązkiem obywateli naszego 
kraju.

Wiei.u młodych żerańskich ro­
botników pragnie służyć w 
technicznych jednostkach na­
szej armii, w broni pancernej, 

. w jed­
nostkach samochodowych, w 
służbie łączności. Odpowiada­
jąc na liczne zapytania w tej 
sprawie, oficerowie i  podchorą-

Kto z was, koledzy — pój­
dzie w ich ślady?

j. w.

dzy, wysiłki jego syna — pucy- 
buta idą na marne.

„Dwa hektary ziemi" jest f i l ­
mem wielkim i wzruszającym 
Drżymy z niepokoju siedząc go-

poszukuje kandydata ¡ ców. Nigdzie nie napotkaliśmy

Słuszne pretensje 
młodych hodowców

\ \ r Zespole PGR Działyń w 'w e j mając zaledwie l ł  lat W 
dziedzinie hodowli pracuje 27 dziedzinie hodowli nie miałam 
młodych pracowników. Niektó- j żadnego wykształcenia. Przy 
rzy s-pośród nich prowadzą i pomocy ojca pracowałam tak

! aby mieć dobre wyniki. Nieste­
ty nié mogę stwierdzić, aby 
nasz zootechnik pomagał mi w 
pracy. W czasie ■ swoich przy­
jazdów ograniczał się jedynie 
do administracyjnego kontrolo­
wania. Plan dostaw żywca wy­
konałam z nadwyżką 78 sztuk. 
Tymczasem zarobek mój wyno­
si mniej niż przewiduje instruk- 

. - ... cja. Jeśli upominam się o należ-
pian w lzu proc. Wielką po- j ną mi podwyżkę zarobków,

brygady hodowlane.
Poważne osiągnięcia w dzie­

dzinie hodowli uzyskała 17-le- 
tnia Zofia Giżycka z PGR-u 
Kłecko. Wykonuje ona plan 
przeciętnie w 135 proc.

W gospodarstwie Działyń na 
wyróżnienie zasługuje , brygada 
oborowa, a w niej Kozłowscy, 
którzy uzyskują dobre wyniki 
w produkcji mleka wykonując

ilością'
A przecież chodzi o to. żeby 

mieszkańca DMR-u wychować 
na kulturalnego, pełnego ra­
dości życia człowieka, wysoko 
wykwalifikowa nego fachowca 
którego praca przyniesie jak

zadowolenia Przecież DMR ma 
być takim miejscom, w którym 
miody robotnik jak najprzy­
jemniej i z największą korzy-

nych w wielu DMR-ach. Po- j ci w dziale personalnym lto- 
diogi świetlic zaścielają chód- j palni otrzymują uposażenie 
m>iki, w oknach wiszą firanki, j premiowe zależne od planu wy- 
stoliki są nowe i estetyczne. | dobycia. Czy rzeczywiście wy- 
W pokojach okna i podłogi ! konanie planu wydobycia w 
świecą wstydliwą nagością, a większym stopniu zależy od re- 
stoły służyły przedtem licznym j ferenia personalnego niż od 
pokoleniem urzędników. j kierownika DMG?)

Są to wszystko drobiazgi, nie 1 Jednak większość kierowni- 
wymagające ani wielkich wy- i ków DMR-u to na pewno lu- 
datków, ani wielkich wysiłków, i dzie, którzy chcieliby swoją ró- 
Nieprawdą jest, jakoby nie by- i botę wykonywać jak najlepiej, 
ło na te cele pieniędzy, jak ! Ale nie wystarczy chcieć, trze-
to sugerują dyrekcje tych za- j ba również umieć. A z kwalifi- : ścią spędzi swój wolnv czas 
k.adow. Prawdą jest natomiast, kacjamj jest raczej kiepsko. W :
ze n:e ma serca, serdecznej tro- dyskusji na łamach „Sztandaru ■ przecie?. DMR — 1o zna- 
ski i zrozumienia, że te „me- Młodych“ kilkakrotnie zgłasza- "zy Dom 'Młodego Robotni 
ważne drobiazgi" są nader do- I no postulaty zorganizowania . 
kueziiwe, że świadczą o jakimś : specjalnych kursów dla perso- i 
bardzo nieprzyjemnym zjawis- . nelu DMR-u Dotychczas od- j 
Ku. Bo przecież żadnemu dy- byl się jedynie czterotygcdnio- 
reatorowi nie przyjdzie do glo- . wy kurs dla kierowników Do- i 
u y  jesc mięso łyżką, albo pić mów Młodego Górnika. Uczest- 

s, ;.ą\vę z miski. A dlaczego ma- nicy kursu zgodnie stwierdzają, 
robie młodzi mieszkańcy że wynieśli z niego poważne 

DMR-u, którzy mają być kul- 1 korzyści. Ale na tym koniec, 
totalnymi, cywilizowanymi łudź- | Tymczasem kierownikom i w 
m i. Czyz te „drobiazgi“ nie są | ogóle personelowi wychowaw- 
równlcz elementami cywilizacji czemu potrzebna jest "stała. s v - I 
i kultury, elementami pracy stematyezna pomoc, potrzebny 
wychowawczej z młodym czo- jest jakiś ośrodek konsultacyj- 
Włckiem, pozbawionym rodzin- no-szkoleniowy, służącv zgra­
nej atmosfery i matczynej tro- zem wymianie doświadczeń.

Chyba warto pomyśleć nad e- 
wentualnym zorganizowaniem

mccą w ich pracy jest szkole­
nie zawodowe oraz czytanie fa­
chowych broszur.

Ośrodek hodowlany w Kopy- 
dłowie może poszczycić się tym, 
że w ciągu roku 195t miał naj­
mniej upadku prosiąt. Jest to 
zasługą Władysławy Wiłlówn.y. 
która ma wicie doświadczenia 
w swej pracy. Ostatnio została 
odznaczona Odznaką Przodow­
nika Pracy.

Duże osiągnięcia posiada tak
największe korzyści fabryce. | że tow. Turłon w PGR. Braei- 
krajowi. a jemu da maksimum . szewo pracujący przy hodowli

ka...
ZYGMUNT SZELIGA

bydła.
Ciesząca się wieloma osiąg­

nięciami w hodowli młodzież, 
ma jednak szereg pretensji do 
dyrekcji Zespołu Działyń.

Co mówi tow. Giżycko?
Zaczęłam pracować w 1P52 r. 

po ukończeniu szkoły podstawo-

technik twierdzi, że mam być 
cicho, że sieję wrogą propagan­
dę. Przez pewien czas zastępo­
wałam kierownika gospodar­
stwa, jednocześnie wykonując 
swoją pracę w hodowli. Ob:eca- 
no dodatkową zapłatę. Ale skoń­
czyło się na obiecance. Dyrekcja 
oświadczyła mi, że dodatkowe 
wynagrodzenie nie należy mi 
się.

Byłam zaledwie 2 razy na 
szkoleniu. Pierwszy raz odbyło 
się_ w zimnej i brudnej 
świetlic}'. Kiedy zwróciliśmy 
na to uwagę kierownikowi ze­
społu, otrzymaliśmy odpowiedź, 
że „musimy się hartować“ . Re­
zultatem takiego „hartowania“ 
była moja dwudniowa choro­
ba.

ścią uczuć są nacechowane ich 
stosunki wobec siebie, jak wie-, 
le kultury duchowej przejawia­
ją w odnoszeniu się do drugie­
go człowieka, w chęci zrozum'e- 
nia go. Są wprost nadzwyczaj­
nie uczciwi i szlachetni. Ta 
wiara w dobroć i prawość lu- 

I dzi. których kapitalizm z pew­
nością nie potrafi całkowicie 

'zgnębić, ani zamienić w ludzkie 
zwierzęta — jest drugą wielką, 
twórczą wartością tego filmu.

|  ESTESMY niewątpliwie świad 
J  kami narodzin postępowej 
narodowej kinematografii hin­
duskiej. Dowodzą tego takie o- 
g'ądane przez nas fiimy, !a’ę 

kalkuckim bruku“. „ B a ­
b la " .  w r » i t i »  n « R ro d /o n y  r a  
festiwalu w KariovycVi • Varac'h 
jedną z Wielkich Nagród, na: 
S odą WaJki o Postęp -polc 'zr-v' 
film ..Dwa hektary ziemi". WN'

. my. ż.e istniejące już dwa nn'' ® 
dzieła kinematografii hinduskiej 
„Włóczęga“ i „Huragan“ s p o t­
ka!}- się 7. gorącym przyjęciem 
przez widzów radzieckich.

Oczekujemy na nie niecierpli­
wie.

JANUSZ BUDZYŃSKI

Balrc j Sahni, odtwórca 

głównej rob w film ie  h in ­

duskim „Dwa hektary zie­

mi". Film ten znalazł się 

hiż na naszych ekranach.

F o to : „ F i lm “

ski o czystą bieliznę?
Warto o tym pomyśleć i pa-

rniętać, towarzysze dyrektorzy! i takiego ośrodka w Warszawie
i Mbu na Śląsku. A może po- 
; winny zaj-ąć się tym Woje-

WCZESNY zimowy zmierzch. ' wodzkie D o m y  Kultury, sku- 
Korytarzami snują s ię ; p ia ją c e  l ic z n e  k a d r y  ró ż n y c h  
tam i sam poziewający | instruktorów i kierowników, 

miedzi ludzie. Trasa wędrówek I oprócz... instruktorów i kierow- 
presta: 30 kroków ze stołówki ników "
do świetlicy, polem z powro- j 
tern. Na końcowych „stacjach" i 
— krótki „postój“ , pogawędka i 
o wszystkim i niczym. O

DMR-ów.
★

tym, jaka może i powin­
na być rola samej mło­
dzieży w walce o to, by 

W bibliotece — dwóch, trzech NMR sta! się rzeczywiście ich 
amatorów książek, w sali gier : domem, świadczy m. in. prz.y- 
— pięciu pir.gpongistów. Sza­
ra, beznadziejna nuda...

Nie jest to bynajmniej obra­
zek z najgorszego DMR-u. Tak
płynie wieczór za wieczorem 
mieszkańcom DMG kop. „Wu­
jek“ , jednego z przodujących 
Domów w przemyśle węglo- 
•wym. Tak żyją mieszkańcy 
DMR-u huty im. Stalina — 
najlepszego <jnnrj w hutnictwie.

Większość DMR-ów odczuwa 
poważne braki w wyposażeniu 
świetlicowym i sportowym 
Kierownictwo DMG kopalni 
„Barbara — Wyzwoleni«“  to­
czy z dyrekcją dosłownie wal­
k i  o każdą piłeczkę pingpon-

P o ilte c n u lk a  W arszaw ska , w 
k tó re j s tu d iu je  w  ro k u  b ieżą­
cym  o ko ło  12.G09 s tu d e n tó w . 
Jest n a jw ię kszą  ucze ln ią  te c h ­
n iczną w  Polsce o raz  jed n ą  z. 
n a jw ię k s z y c h  na ś w ie tle . Za ­
m ia n  7 w y d z ia łó w  z es k a te ­
d ra m i i  t y lu i  p rocesoram i 
w o k res ie  p rz e d w o je n n y m , 
obecnie cz y n n y c h  Jest na 
ucze ln i IS w y d z ia łó w  ze IM 
k a te d ra m i. Na P o lite c h n ic e  
p ra c u je  323 sa m od z ie ln ych  p ra ­
c o w n ik ó w  n au k o w y c h  (p ro fe ­
so row ie , docenci, zastępcy 
p ro fe so ró w ) ora.z liczn a  ka d ra  

asys ten tów .
Na z d ję c iu : inż . Tadeusz Z a ­
re m ba  i  inż . Je rzy  Kopeó p o d ­
czas re g u la - ji  s tz re o k a rd io jtra -  
fu  — a p a ra tu  służącego do b a ­

dan ia  p ra c y  serca 
______ F o to : D ą b ró w :e c k l fC A F i

W Zespolę Działyń nie ma 
takiego człowieka, który by 
nas życzliwie pouczył, jak na­
leży pracować w hodowli. Każ­
dy, kto przyjeżdża z dyrekcji j  
Zespołu ..kontroluje" tylko J 
i wymyśla. A takie wymyślanie p 
nie jest chyba pomocą w na- f  
szej ciężkiej pracy. £

A co mówi tow. Krupo? £
t

Dyrekcja nie interesuje się a 
młodzieżą. Na nasze prośby o ą 

. świetlicę, sprzęt, okna i piec f  
j do biblioteki odpowiedzieli nam a 

wprawdzie przychylnie, ale nie p 
! ziobiono nic. Dyrekcja nie da- ą 
' je młodzieży nawet tego, co 

jej się słusznie należy j na co j)
, .sobie zapracowała. f

Zx»‘echnik Zespołu nie byl f  
od 3 miesięcy w PGR-?e Obo- f 
ra. Pracownicy dyrekcji Zes.po- ) 
!u przemawiają do nas języ- f  
kiom. w którym nie ma wiary i  
W człowieka. Nie odwołują s'ę i

• do naszego poczucia obywa- t
• telskiego, nie pokazują nam t  
; trudności, jakie przeżywa nasz t
kraj i naszej roli w ich poko- ś 
nywaniu. Jest tylko ciągłe stra- t

t-renie robotnika prokuratorem. 
Taki stosunek administracji 

j PGR-u do człowieka odbija się 
źle. zarówno r.a pracy produk­
cyjnej lak i na wychowarńu 
robotników.

Mamy nadzieje, że sprawą 
zajm ę się Komitet Powiatowy 
Partii.

LUDWIK SERDYNSKI
Kierownik Wydz.

Org. Żarz. P<.\v ZMP 
w Gnieźnie

K aszttH i~

Kto przeszłość w mym biurze najbardziej miał jasną? —
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto nigdy na żadnym zebraniu nie zasnął? —
Koiega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Na pewnej zabawie, kto giosem nas urzekł?
Koiega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto później powołań do pracy byl w chórze?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto funkcję prezesa w sportowym mia! kole?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto przed jej objęciem wbił gościom dwa gole?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto z nas formułował najładniej swe zdania?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.

* Kto zespół prowadził dobrego czytania?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto piękną dla dzieci wystawił raz szopkę?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Więc kto protektorat otrzyma! nad żłobkiem?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto to, a kto tamto, i kto jeszcze ab owo?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.

A później... kto pierwszy się poczuł niezdrowo? 
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto pieczy nad żłobkiem mieć nie byl już w stanie? 
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto przestał prowadzić wnet „dobre czytanie"?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto w klubie sportowym zawalił róbo-tą?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto stracił dla' chóru poprzedni swój zapał?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto cudnie na wszystkich zebraniach już chrapał? 
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
A kto w nieustannej żył odtąd udręce?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
Kto zbierał zarzutów wszelakich najwięcej?
Kolega Parzyszek, kolega Parzyszek.
I łatkę — kto teraz nosi na opinii?
Kolega Parzyszek, kolega parzyszek.
A kto tu w tym wszystkim naprawdę zawinił...? 
Koiega Parzyszek?
Kolega Parzyszek???



W atmosferze gorączkowych zabiegów
zwolenników remilitaryzacji

Rada Republiki rozpoczęła debatę
PARY Z. Dnia 23 brn. o godzinie 14 w atmosferze poważne­

go napięcia rozpoczęta się we francuskiej Radzie Republiki 
debata nad układami paryskimi.

W chwili rozpoczęcia obrad na liście mówców znalazły się
42 nazwiska.

gwarancją — powiedział on — 
jest solidarność atlantycka“ . 
Stwierdził on także, że rządy 
amerykaóskj i brytyjski, mimo 
iż są sprzymierzone z Francją, 
to jednak częstokroć prowadzą

Rada Republiki (Izba Wyższa j nerville, po czym zabrał glos w Afryce północnej i na Srod- 
parłamentu francuskiego) skla-| premier Faure. Odpowiadają*

na interpelację senatora Mar 
cilhacy, Faure oświadczył, że

da się obecnie z 319 członków. 
(Podczas ostatnich wyborów u

kowym Wschodzie politykę, 
sprzeczną z interesami Francji.

zupełniających, . przeprowadzo- | ustawę o układach paryskich r* * ^nvćh na no-Hętmrira renlrrrinpi __r_     „ tlniOn.nyćh na podstawie reakcyjnej 
ordynacji wyborczej, prawicowe

popierają wszyscy członkowie
nacji wyborczej. prawicowe gabinetu. Po tym oświadczeniu I L. J J «j^arv

Partie i ugrupowania zdołaiy M arcilhacy wycofa ł swą inter- . ■_' . . .n .
| pelację.

Następnie zabrał głos senator 
Referując w imieniu 
spraw zagranicznych

mówca
komisji

zagarnąć większość mandatów 
w Radzie. Grupa kornunistycz 
na w Radzie Republiki składa |
się z 16 senatorów). j . . .  _V .___ _

Jeszcze przed rozpoczęciem ¡sprawozdanie złożył Michel De- j inne’ wyjście?", 
debaty, do gmachu Rady Repu- j brp- Wypowiedział się on za ra- 
biiki zaczęły przybywać liczne : tyfikacją układów paryskich, 
delegacje ludności z rezolucjam Debre uważa, że ..Francja

stwierdził, że kwestia Saary 
budzi poważne zaniepokoje-

W imieniu komisji spraw za- nie“ . Niemniej jednak Pinton 
granicznych Rady Republiki : zapytuje: „Czyż możemy znaleźć

W imieniu komisji’ obrony 
narodowej przemawiał senator

petycjami domagającymi s ię * ?  '  Mówca^p"zek\mSfai
członków Rady Republiki.odrzucenia układów ’ paryskich niż ratyfikacja układów pary- 

M. in. przybyła delegacja skła- : skich...

jarzy Dunkierki, studentów, pa 
ryskich, kobiet z Arras itd. 

Debatę zagaił przewodniczący

. „ „  -, , . . .  . , . układy paryskie należy ratyfi-
dająca się z 69 merów depar- Mówca zajął się także sprawą kowaę. w  argumentacji swej 
tamentu Seine-Infeneure. kole- .'.w. gwarancji przed odrodzę- ! ograniczył się on przede wszyst-

niem agresywnego -militaryzmu | do straszenia „niebezpie- 
memieckiego. Z wywodów jego, czeństwem że strony ZSRR".

_ - ----- ■ ■ - wynika, że na gwarancjach tych ; ..........  , * .
Rady Republiki Gaston Mon- I nie można polegać Najlepszą! w 'mieniu komisji produkcji

” | przemysłowej przemiawiał se-
I nator Andre Armengaud. po­
pierając żądanie stworzenia 

| ..agencji zbrojeniowej“ . Wypo­
wiadając się za ..wspólnotą 

I atlantycką" Armengaud powie­
dział: „Klub atlantycki? —

: Owszem. Lecz pod warunkiem,
że starzy panowie nie będą 

. i uprawiali szulerskiej grv. jak
nr,h i ,IN. — Komitet Przygotowawczy konferencji mas pra- i czynili to dotychczas, fawory-

rującyeh F.urnpy przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachód- żując Niemcy bardziej
nich opublikował odezwę do wszystkich ludzi pracy w Euro- Francję". W zakończeniu 
pic oraz wszystkich organizacji związkowych. W odezwie te.i 
czytamy m. In.:

Wspólna walka ludzi pracy Europy 
potężną bronią przeciwko wojnie

m z
A r -

,.Pokojowe siły 
przedłożyły liczne

na świecie] 
propozycji

Ludzie pracy w Europie' 
Wszystkim nam zagraża to sa-

zmierzające do odprężenia m.ę j mo niebezpieczeństwo. Istnieje 
dzynarodowego w drodze roko- i jednak siła. która jest w stanie j 
wań. Z drugiej strony, pod że- j zapobiec temu niebespieczeńst-1 
gacze wojenni usiłują doprowa-J wu. Jest to wspólna silą mas 
dzić do ratyfikacji układów pa-; pracujących wszystkich krajów, 
ryskich. Spowodowałoby to i .jest to siła ludzi pracy Europy, 
wzrost niebezpieczeństwa nowej! Z jednoczmy się we wspólnej 
wojny i zamknęłoby drogę doj walce! Jedynie w ten sposób] 
rokciwań. Podżegacze wojenni utorujemy drogę do bezpieczeń- 
opiera.ją się na militarystach i siwa zbiorowego, do rozbrojenia 

■ e.rneckich, którzy już dwu- | i do ograniczenia wydatków 
Krotnie wywołali wojnę świato wą.

mengaud bronił swej poprawki, 
domagającej się utworzenia 
„agencji zbrojeniowej“ .

Następnie zarządzono przer­
wę w obradach.

W. JENGIBAR1AN
Mistrz Europy w boksie

Niechaj krzepnie 
nasza przyjaźń!

VPOHT daje człowieko- 
u't radość, wywołują 

i zachwyt, i szczery smu­
tek, i entuzjazm, i niepo­
kój; słowem — najprzeróż­
niejsze uczucia. I to jest 
bardzo cenne.

Sport dodaje człowieko- 
w i siły, zapewnia mu 
zręczność i zdrowie, har­
tuje ducha i ciało, słabych 
cryni mocnymi, nieśmia­
łych — odważnymi, a nie­
poradnych — zwinnymi. 
1 to jest również bardzo 
cenne.

Ale mimo wszystko, na j­
lepszą cechą sportu jest w 
moim. pojęciu to, że w ja ­
kich by to nie było zawo-

wojskowych.
Postanowiliśmy w dniach 22

<khu&CMC?#

im m s k i — „ M ą ż  1 ż o n a “  g o d z .
19. K a m e ra ln y  — ..Dom  na 
T w a rd e j“  godz. 19. L.UdoWy —: 
„G d z ie  ta u lica?  G dzie ten 
dom ?“  godz. 19. N a r o d o w y  — 
..Wesele F ig a ra 1 godz. ^9. o p e ­
re tk a  — „N o c  w  W e n e c ji“  — 
godz. 19. Opera — ..Rom eo 1 
J u lia “  godz. 19. F ilh a rm o n ia  — 
R ecita l fo r te p ia n o w y  — godz
20. Pow szechny — „ Im ie n in y  
pana d y re k to > a "  godz. 19. Sy­
rena — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a da g a ska ru " godz. 19. 
W spółczesny —• „T e a tr  K la ry  
G a zu l‘* godz. 19. N o w e j W ar­
szawy — „D o m b e y  1 s y n "  — 
godz. 19 (zam kn.), D om u ' W o j­
ska P o lsk iego  — „R o k  1944" 
godz. 19. Estrada  — „K o p c iu ­
szek“  godz. 16. .;Od p iosenki 
do s u k ie n k i"  godz. 19.15.

K M Ś Ł M
M oskw a — „W eso łe  g w ia z ­

d y “  godż. 14. 16. 18. 20. P ra lia
- „U p ió r  na rp rz e d a ż " godz. 

14. 16. 18, 20. P a lla d iu m  — 
„C ie m n a  rz e k a " godz. 10. 12 
14. 16, 18. 20, 22. Ś ląsk — „D w a  
h e k ta ry  z ie m i"  godz. 14. 16. 18
20. A t la n t ic  —  „C ie m n a  ize - 
k n "  cod?. 9. 11, 13, 15, 17. 19.
21. P o lon ia  — „ A le k o "  godz.
14. 16. 18. 20. 1 M a j „W
m a t r i "  godz. 14. 16. 18, 20
\y —Z — ..G o l"  godz. 14, 16. 18. 
20. o cho ta  — „D z ie ln ic a  cu­
d ó w " godz. 13, 15. „C ena  s tra ­
c h u "  ser. i  i TI -  godz. 17. 20 
S to lica  --  „C y rk o w c y "  godz 
14. 16. 18. 20 S yrena — „ M i ­
łość k o b ie ty "  godz. 12, 14. 16, 
18. 20. Tęcza -  „S ie rp n io w a  
n ie d z ie la "  godz. 14. 16, 13, 20. 
L o tn ik  -  „P o k o le n ie "  godz. 
17 19. O lsz tyn  — „K rz y s z to f
K o lu m b "  godz. 17. 19. Radość 

■— „R ad a  B o g ó w " godz. 17, 13

O D C Z Y T
W p ią te k , dn ia  25 m arca b r. 

o godz. 17.00 w  D om u D z ie n n i­
karza  p rzy  u l. Foksa l 3/5 Sek­
c ja  Z agadn ień  P o lity k i M ię ­
d zyna ro d ow e j o rg a n izu je  ze­
b ran ie  d y s k u s y jn e  na tem at 
s y tu a c il w  N iem czech, na k tó ­
rym  red. G N as ie lsk i I red. 
W. Ś liw k a  podz ie lą  się sw o­
im i w ra że n ia m i z n iedaw nego 
p ob y tu  w  B e r lin ie .

W stęp w  o I n y.

Agencja TASS demaskuje kłamstwo 
D ep artam en tu  Stanu

MOSKWA. — W związku z opublikowaniem prze* Depar­
tament Stanu USA trw. „dokumentów“ krymskiej konferencji 
szefów trzech rządów — ZSRR. USA I Anglii, która odbyła 

, się w lutym 19t5 roku, waszyngtoński korespondent agencji
—: 24 kwietnia br. zwołać <3° United Press podał z powołaniem się na przedstawiciela 
Lipska konferencję ‘u_ P!"ac£ | Departamentu Stanu, że rząd radziecki jakoby „wyraził zgodę 
i związkowców ze wszystkich. na opublikowanie trzech dokumentów ze zbioru tajnych ma- 
krajów Europy. teriałów konferencji jałtańskiej“ . Korespondent agencji United

Przygotowujcie się wszędzie ] prMS ołw|adray| dalej. *e Zwią7fk Rad*,PcUi ..godził się na
w°s^chk°deteEatów ^N iechaj opubl,ko'vanie' kiet,y wrócono się w roku uh. i  zapylaniem 
S r e n c ja  wgS k u  stanie stę i 'V sprawte "  drodze dyplomatycznej“ .
ważnym etapem na drodze do Agencja TASS upoważniona , Press, podana z powołaniem się 
pokojowej przyszłości i szczęś- została do oświadczenia, że ta na oświadczenie przedstawiciela

i wiadomość agencji United ; Departamentu Stanu USA, nie

dach — czy to w spotkaniu 
na rinau dwóch moskwi- 
czan, czy też w zapaśni­
czym starciu Węgra z A- 
merykaninem — umacnia 
się przyjaźń sportowców. 
Przyjaźń i pokój — czyż 
może być dta młodzieży 
coś bardziej cennego?!

O tym, że sport zbliża 
ludzi, miałem możność nie 
raz się przekonać. I naj­
lepszym chyba te.go dla 
mnie dowodem były m i­
strzostwa Europy w bo­
ksie, które odbyły się w 
Warszawie w 19.53 roku i 
w których brałem udział.

Każde wystąpienie, każ­
da rozmowa coraz bardziej 
nas zbiiżaly. Nas — to 
znaczy sportowców róż­
nych krajów  i iMrodótp.

Wolne chwile często spę­
dzaliśmy razem — bokse­
rzy Anglii, Wioch, ZSRR, 
Austrii, Węgier, kumunii, 
Niemiec zachodnich. Siada­
liśmy przy jednym śtólć, 
rozmawialiśmy od serca, 
opowiadaliśmy sóbie o 
swoich krajach, o swym 
życiu, o Sporcie.

Pomimo różnych poglą­
dów i obyczajów, pomimo 
różnicy zdań co do po­
szczególnych spraw — 
szybko zaprzyjaźniliśmy się. 
To było najważniejsze i 
to dał nam -sport..

Brałem też udział w in ­
nych międzynarodowych 
imprezach. Po każdej z 
nich wzajemne zrozumie­
nie sportowców różnych 
państw ulegało wzmocnie­
niu.

Z okazji tradycyjnego 
Światowego Tygodnia M ło­
dzieży chciałbym powie­
dzieć, że spotkania chło­
pców i dziewcząt różnych 
krajów, swobodne rozmo­
wy na najprzeróżniejsze 
tematy umożliwiają Lepsze 
wzajemne poznanie się, 
jeszcze bardziej zacieśniają 
przyjaźń i jedność młode­
go pokolenia w jego Walce 
o pokojową przyszłość.

Niechaj będzie więcej ta­
kich spotkań i imprez 
sportowych, niech krzepnie 
nasza przyjaźń!___________

B Ë Hai Wato Ujo
(Korespondencja własna i  Japonii)

ss

W końcu ubiegłego roku 5-osobowa delegar.fh Światowej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej udała się na zaproszenie młodzieży japońskiej do Japonii, gdzie spędziła około 
pięciu tygodni. Przewodniczący delegacji sekretarz ŚFMD Malcolm Nison dzieli ślę z nami 
swymi wrażeniami z pobytu w Japonii.

'V dzisiejszym numerze zamieszczamy plenw.iTjy artykuł Malcolma Nixona, dwa następne 
artykuły ukażą się w najbliższym czasie.

Samolot z Hong Kongu do [de wszystkim europejski wy-
Tokio wystartował o godz. 6 | gląd stolicy Japonii. Większość 
rano. Była piękna pogoda. Ani ludzi chodzi ubrana, po euro- 
jednej chmurki na niebie, po- I pejsku. a wielu z niidh jest le~ 
wietrze czyste i niezwykle o- j piej ubranych niż w Europie 

! rzeźwiające. Samolot poszybo-1 czy USA. W Tokio pełno jest 
j wał w kierunku cieśniny Tai- 
! wańskiej. Przyznam się, że z 
| pewną obawą spogadaliśmy 
przez okienka czy wokół nas 

| nie krążą samoloty. W okoli- 
| caeh Taiwapu nie trudne* prze- 
| cięż o Jakiś wypadek". Bytem 
trochę rozczarowany, że lot nasz 

[ odbywał się zupełnie spokojnie 
i Pilot poinformował nas. że za­
mierza wylądować na wyspie 

i Okinawa. aby uzupełnić pali­
wo. Po wylądowaniu amerv- 

i kańskie władze wojskowe za- 
| broniły Opuszczenia samolotu a 
; okienka zostały zasłonięte ko* 
j canii.
| Okinawa to wojskowa baza 
amerykańska. Jeszcze do dziś 
słyszę warkot amerykańskich 
odrzutowców startujących i lą­
dujących bez przerwy na tej 
wyspie.

Po napełnieniu zbiorników 
samolot wystartował w dalszą 
drogę i po kilku godzinach bez 
żadnych przygód wylądowaliś­
my na lotnisku Hameda w To­
kio.

Po wyjściu z samolotu ujrze­
liśmy, za ogrodzeniem otacza­
jącym lotnisko, ttumy młodych 
Japończyków, którzy przybyli 
na nasze powitanie.

Lotnisko Hameda podobnie 
jak i wszystkie inne lotniska 
japońskie obsadzone jest przez 
oddziały amerykańskie. Władze 
amerykańskie zezwoliły ty l­
ko 10 młodym Japończykom 
wejść na teren lotniska celem 
powitania delegacji. Żandarmi 
amerykańscy nie mogli jednak 
dać sobie rady z napierającym 
tłumem i już wkrótce przez 
posterunki amerykańskie prze­
darło się około 500 młodych 
Japończyków. Muszę powie-

4. Ustanowienie przyjaznych 
stosunków ze wszystkimi 
krajami, a przede wszyst­
kim ZSRR i Chinami Lu­
dowymi.

W Japonii zwiedziliśmy wiele 
nowoczesnych budynitów. świet-1 miast, fabryk i szkól, ale szcze-

Mlodzicż japońska wita sekretarka Związku Ludowej 
dzieży Indonezji Sukatno.

MIo*

nie zorganizowana komunikacją 
miejska, a przez ulice płynie 
nieprzerwany strumień samo­
chodów.

Japonię porównuje się jeszcze 
dziś do Niemiec faszystowskich. 
Jest to zrozumiałe, gdyż Japo­
nia, jak wiemy była krajem.

gAtolie utkwiły mi w pamięci 
dwa spotkania z młodzieżą ja­
pońską — w Kyoto i w Hako­
date na wyspie Hokkaido.

Miasto 980 pagód

cia w Europie“ .

T rzeźw e głosy
za fiofiifereiicjU i C zterech

NOWY JORK. Przewodniczący senackiej komisji spraw za­
granicznych. członek partii demokratycznej George wypowie­
dział się w wywiadzie telewizyjnym za zwołaniem konfe­
rencji szefów rządów USA, Anglii i ZSRR.

„Wielkie mocarstwa“  — oś- [ partii republikańskiej „doku- 
Wiadczyl George — są żywotnie mentów" jałtańskich. Jego wy- 
zainteresowane w powszeth- l stąpienie uważane jest za do- 
nym pokoju. Przedstawiciele | wód, że idea rokowań z ZSRR 
tych mocarstw powinni się ! popierana jest "przez szerokie , 
spotkać, skoro tylko stanie się ! kola nie tylko w innych kra­
to możliwe“ . Dając wyraz na- jach świata, lecz także w Sta-

Mapięta sytuacji w Algerz»
Kolonizatorzy francuscy 
żądają wprowadzenia 

stanu wyjątkowego
PARYŻ. — Rząd francuski 

postanowił w trybie nagłym

dziel, że tego rodzaju konfe­
rencja może być zwołana w ro-

przypadanach Zjednoczonych.
Komentując oświadczenie i50 rocznica  zgonu s łynn e g o  au to ra

ku bieżącym, George oświad-! Georgea. senator niezależny [powieści fantastyczno-naukowych  
czyi: „Realna szansa uniknie- j Morse oświadczył, że na kon- | dla młodzieży, Juliusza V crne ‘a. 
cia wojny zależy od konferen- fere.icję taką należy zaprosić

odpowiada rzeczywistości. Jak 
się dowiadujemy, między ZSRR 
a USA nie przeprowadzono żâ  
dnych rozmów w sprawie opu 
blikowania dokumentów kon­
ferencji jałtańskiej, a rząd USA 
nie zwracał się do rządu ZSRR wnieść na porządek dzienny 
w sprawie opublikowania tych Zgromadzenia Narodowego pr >- 
dokumentów. ji-kt ustawy ó  w prow adzeniu |

stanu wyjątkowego w Algerze. 
Decyzję rządu oficjalnie tłuma­
czy się koniecznością „zapew­
nienia bezpieczeństwa“  w Alge­
rze.

Jak wiadomo, w listopadzie 
ubiegłego roku w Algerze doszło 
do masowych wystąpień prze­
ciwko administracji francuskiej. 
Władze francuskie wysłały wó- 
vvczas do Algeru około 150 ty­
sięcy żołnierzy. aby zdławić 
walkę ludności miejscowej, 

w zw ią zku  z tą roczn icą , w m a ju  Starcia zbrojne dotychczas nie

50 roczn ica
zgonu Verne'a
P A R Y Ż . — 24 m arca

Spotkanie delegacji SFMD z mto dzieżą Tokio.
cji na najwyższym szczeblu j Chiny. Podkreślił on przy tym. bieżącego ro ku  odbędzie sle w Pa-1 ustały. dzieć. że wiele podróżowałem
z udziałem wielkich mocarstw“ , że sytuacja w Azji szybko się ryżu wielki zjazd miłośników po-1 Prasa francuska podkreśla, że po świecie jako delegat SFMD

zamierzają j ale nigdy jeszcze dotąd nie wi- 
represjami j t.ąno nas tak radośnie jak w

W kolach politycznych USA j pogarsza wskutek „niezgrab- wieści vern«‘a. Na zjazd przybędą j władze kolonialne 
wystąpienie George‘a łączone ; nych posunięć“ Duilesa. spro- literaci, uczeni i inni delegaci z n  \ zdławić okrutnymi
jest z opublikowaniem przez : wsadzających Stany Zjednoczo- 
skrajnie reakcyjne elementy I r.e na skraj otchłani wojny.

k ra jó w , na k tó ry c h  Języki p rz e t iit-  j 
ntaczone zosta ły  pow ieśc i V e rne ‘a.

walkę narodu aigerskiego 
reformy demokratyczne.

o Tokio.

który podtobnie jak i Niemcy 
faszystowskie rozpoczął wojnę 
celem rozszerzenia swego tery­
torium i podbicia innych naro­
dów. Japonia to kraj. w którym 

W mieście uderzył nas prze- i feudalne - wojskowe elementy

Ky-oto to dawna stolica Japo­
nii. Od roku 794 do 1B68 mie­
ściła się tu rezydencja cesar­
ska. Po roku 1868 stolicę prze­
niesiono do Tokio, a w Kyoto 

| odbywają się jedynie korona­
cje cesarzy japońskich. •

W Kyoto uderza nas niespo* 
tykana gdzie indziej regularność 
ulic ciągnących się całymi kilo­
metrami, bez najmniejszych za­
łamań i przecinających się z 
innymi ulicami pod kątem pro­
stym. Służąc przez jedenaście 
sttjieci za ■ rezydencję cesarską 
Kyoto zawdzięcza niemal 
każdemu z władców jakiś bez­
cenny zabytek architektoniczny. 
Dość powiedzieć, że samych pa­
gód (świątyń) buddyjskich jest 
w Kyoto 9(10, z których każda 
jest jednocześnie muzeum i 
wspaniałym pałacem. W Kyoto, 
w starym japońskim uni­
wersytecie spotkaliśmy się ze 
studentami japońskimi. Nie 
było końca powitaniom i 
okrzykom na cześć przyjaź­
ni z młodzieżą ze wszy­
stkich krajów. Studenci nie 
chcieli nas wypuścić, a każdy 
z nich chciai nam uścisnąć rę­
kę. Członek naszej delegacji 

Thomas miał do- 
I słownie zdrętwiałą rękę od ser-

N A  D Z IE Ń  25 M A R C A  1955 R- 

(P IĄ T E K )

P rogram  l  — na fa l i  1522 m.
P ro g ra m  dn ia  B 55 j 5 23 

W iadom ości 5.95, e.fią. i a  V 4V  
12.04, 16.00, 20.00, 23.00. ...............

5.10 P o ranne  ro zm a ito śc i ro l­
n icze, 5.25 M u zyka , 5.48 G lm - 
n a s iyka , 0.15 M u zyka . 6.33 K a ­
lenda rz  ra d io w y , 0.40 Dawne 
lance łęczyck ie . 7.15 M o z a ik a  
m uzyczna. 7.50 B łę k itn a  rz ia -  
,  ’ a> fi.03 M u zyka  ro z ry w k o w a

A t’ie k o lo ra tu ro w e  z ope rj 
9-M „E m il Z o la "  — s łuch , d la 
,,w ,i £ ' •  "■4<’ D,a P rzedszko li, 10.00 M u zyka  ba le tow a, lo 30 
K o n c e rt so lis tów , 11.no ..o  
g ru b y m  F ra n us iu  1 d y liż a n ­
s ie "  — aud. d la  k l. T li, n.ąo 
M uzyka  1 a k tu a ln o śc i, 12.10 
P rzegląd  p rasy  s to łeczne j. 12.15 
Muzyka rozryw kow a, 12.45 
Audycja d la  w s i. lS.OO P rz e r­
wa 15.30 P rzyg o d y  L i-T a -h a t 
ode paw . M . J M a je w s k ie j.
16 06 Koncert popołudniowy
17 00 S łuchacze piszą, 17 05 
U tw o ry  w io lon cze low e , 17.20 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 17.30 Ś p ie ­
w am y  p ieśn i i piosenki, 17.50 
M u zyka  sym fo n iczn a . 18.20 Na 
m łodz ieżow e j an ten ie . 19.45 
P rz y p o w ia s tk i ludow e, 19.00 Z 
c y k lu :  „P o ls k a  k u ltu ra  m u zy ­
czna lo - le c ta ". 20,30 „K a ro c a "  
— kom ed ia  w  I akc ie  P rospe­
ra Mei-tme. 22.00 R ad iow y 
k u rs  tęzyka  ro sy jsk ie go , 22.20 
M uzyka  taneczna.

Że to wstyd dla całej drużyny. Do 
Tokarcewów wysłano list z przepro­
sinami. List zaniósł Rarasik.

— To nic. głupstwo — powiedziała 
Maria Diernientjewiia — podpił so­
bie chłopak. Winier, jest. Walerian 
Nikołajewicz. przez cały czas go upi- 
isł. a ja nie dopilnowałam. Powiedz­
cie mu, aby się nie przejmował. 
Niech zajrzy do nas. Ale z.was z.uch. 
Nie spodziewałam się. Przecież on 
taki olbrzym, siłacz, aż dziw ', Wy­
obraźcie sobie, on mnie jak piórko...

Nastia zawiadomiła Karasika. że 
sprawa będzie rozpatiywąna w Ko­
mitecie Komsomołu. Antona wez­
wano a!a złożenia wyjaśnień. Tego 
wieczora Karasik zajęty był w re­
dakcji i kiedy wrócił, nie zastał An­
tona w domu, Foma zaś, Buchwo- 
stow i Krajnach mówili w obecnoś­
ci Karasika domy sini kam i, półsłów­
kami.

— No co, ęrdbylo się zebranie Ko­
mitetu? — zapytał Karasik.

— Tak. w sprawie przeprowadz­
ki naszego oddziału — wymijająco 
odpowiedział Buehwostow.

— Pytam o sprawę Antona.
—- Cóż tam, Anton — niechętnie 

powiedział Buehwostow. — Mówiliś­
my z nim. Mocno pogadaliśmy... 
Wiesz, zebranie będzie otwarte, to 
się dowiesz, poczekaj trochę, nie 
badzł taki niecierpliwy.

Karasik po raz pierwszy uniósł 
się. posiał wszystkich do diabła i po­
szedł do swego pokoju.

Żłe, bardzo źle się stało w ko­
munie. Nawet treningi były ospałe, 
tak jakby piłka była słabo napom­
powana. Bagrasz zaś wciąż jeszcze 
nie przyjeżdżał.

Anton przychodził teraz tylko no­
cować. Buehwostow bijąc pięścią w 
stół domagał się natychmiastowego 
rozpatrzenia I oceny postępowania 
Kandidowa na zebraniu ogólnym. 
Karasik prosił, aby zaczekano do 
poWrolu Bagrasza. Ale oburzenie 
chłopców było zbyt duże. Domagali 
się bezzwłocznego rozwiązania spra­
wy Kandidow. dowiedziawszy się <■ 
tym. wpadł w szał. „Wystarczy, że 
mi już na posiedzeniu Komitetu 
wygarnęli, i wysłuchiwać nagany 
wobec cplej drużyny wcale nie mam 
zamiaru".

Zebrali 
nie było.

T t u m a c x y t  E y g m u n t  S t o b e r a k l

się wszyscy, tęcz Antona

Hydraerowcy spoglądali po sobie 
zmieszani. Nastia okutana jak 
zmarźluch w pled, siedziała w kąci­
ku.

Późnym wieczorem przyszedł An­
ton, wszyscy ponownie zebrali się 
w pokoju ogólnym. Gwałtowni i peł­
ni zdecydowania chłopcy z napadu, 
stali z opuszczonymi oczami. Zmie­
szanie malowało się na ruchliwych 
twarzach pomocników. Uparci i nie­
złomni masywni obrońcy przestępo- 
wali z nogi na nogę. Wszyscy stali 
ramię przy ramieniu 'spoglądając 
spodełba na Antona.

To stała zwarta drużyna, gotowa 
natychmiast zgodnie i jednomyślnie 
ruszyć z miejsca. Anton odczuł 
chłodny, wrogi nastrój chłopców.

* 31 . ! .  R ecki

żrobiło mu się przykro. Niechby to 
się raz skończyło. Kiepsko to wszyst­
ko wyszło, niedobrze...

— Są ludzie — powiedziała Na- 
Ftia wstając i wszyscy spojrzeli ns 
nią — są ludzie, którzy w swoim 
kolektywie nie umieją...

— Chłopcy, obejdziemy się bez 
mityngu, bez całej lej draki — rzekł 
Anton udając, że nie zauważył Na- 
sti.

— Tu nie zanosi się na mityng, 
lecz na ostatnie ostrzeżenie — za­
wołał Buehwostow.

— Może byście tak, towarzysze, 
milczeli, kiedy ja mówię — powie­
dział chłodno Anton.

— Za taki stosunek do łudzi, 
wiesz, można z miejsca wylecieć...

iak arbuz! — wpadł we wściekłość 
Buehwostow.

— Aha... ktoś ml tu Już arbuzy 
przypomina?.' No cóż, ja się nie na­
rzucam.

— Ludzi godnych szacunku — po­
ważamy. ale zadufków trzeba uczyć 
— zawoła! Krajnach.

— Może tak na chwilę zamilk­
niesz? — spytał go Anton.
. — Naprawdę, Jasza, pozwól się 
człowiekowi wypowiedzieć — szep­
nęła stojąca przy drzwiach manft 
Fruną a.

— Chłopcy, wiecie co — zaczął 
Anton — te wszystkie rozmowy chy­
biają celu.

1 patrząc w okno. starając się mó­
wić jak najspokojniej, półgłosem 
oznajmił, że przechodzi do klubu 
„Magneto".

Wiadomość ta oszołomiła wszyst­
kich. Postępek Antona poczytano za 
zdradę.

— Tak — powiedział Ironicznie 
Buehwostow — po ile płacą za kilo­
gram?

Anton wybuchnął gniewem ! za- .
cisnął pięść.

— Ciesz się. że łn tutaj ma miej­
sce... Ja bym ci nad Wołgą za takie 
słowa...

— Bądź spokojny — powiedział 
Foma — u nas na wsi też byś ina­
czej zaśpiewał...

— Anton — Nastia. blada- patrzy­
ła mu w oczy — coś- t,v? Żartujesz

• sobie? straszysz nas... przecież my 
się zwrócimy do Komitetu...

— Chłopcy, nie będziemy się na 
siebie gniewać — odwróciwszy się 
powiedział Anton — siłą mnie nie 
zatrzymacie, a wszystko .jest już w 
Głównym Komitecie uzgodnione. 
Cóż to doprawdy tylko jedna ie>t 
drużyna radziecka — wy, czy co? Są 
jeszcze lepsze. A u was nie ma... W 
ogóle ja u was nie rosnę...

O mały włos nie wspomniał o 
przewidywanym w najbliższym cza­
sie wyjeździć drużyny Magneto za 
granicę, lecz przemilczał to. Widział, 
że go już nienawidzą. Drużyna rzu­
cała na niego nieprzyjazne sjoo.jrze- 
nia. Na wszelki wypadek cofnął się 
pod ścianę. Gdyby zrobi! lecien nie­
ostrożni' ruch lub powiedział o- 
strzejsz» słowo, natychmiast mogła­
by się zacząć bójka. Wycofał się na 
schody,

(D, c, n.)

odgrywały w przeszłości deey- j Adedomola 
dującą rolę. .1 dziś elementy te

----  cieszą się opieką amerykan- , ,
■== skich władz wojskowych. Trze-1 deczn-vch uścisków naszych ja 
S5 ba jednak podkreślić że wię- '
3g  kszość narodu japońskiego, a w 
g §  szczególności młodzież prze-' 
xS5 ciwna jest podporządkowywą- 
ŚS niu Japonii amerykańskim im- 
g f  perialistom. i wciągania jej w 
a££ rydwan amerykańskich planów 
SB agresywnych na Dalekim 
3 5  Wschodzie.
B I  Amerykanie 1 reakcja japoń- 
ssa ska wykorzystują dtiżenie mło-i » , , ,
ZŹ  dzieży japońskiej do odzyska- ’ cz,onek delcgr,rJI SF sokre" 
SS nia całkowitej niepodległości i ! ,arz Związku Ludowej Młodzte- 
H !  prawa posiadania własnej ar- ż.y Indonezji — Sukatno. Gdy 
—  !lld ' v[ erbuJ'i oni młodzież do : Sukatno mówił o prześladowa­

l i  S y ” " jes?** ca lis owtei^*p^|po- niach ,Jakic cie,pial naród
rządkowany Stanom Zjednoczo- j nez^ skl P1* 3 okupacją japońską

pońskich przyjaciół.

„Hal Wato Ujo“
Inne wzruszające spotkanie ż 

młodzieżą japońską mieliśmy w 
liakodate na wyspie Hokkaido. 
Na spotkaniu tym przemawiał

nym. w czasie II wojny światowej, z 
tysiąca zebranych —___ 7. wielką radością stwierdzi- j piersi

S  młodzieżowe piri' ' ' e . " szystkie | młodych i starszych — wyrwał ssr nuooziezowe. organizacje stu- i . .
¡ ¡ I  denekie. robotnicze, wiejskie i slę P°’ i zny okrzyk: Nigdy wię- 
S |  kulturalne współpracują ze sn- c r i wojny! Hat Wato Ujo! 
3 ?  bą na podstawie wspólnego (Przyjaźń i pokójt).
553 programu. Program ten głosi:

■

1. Utrzymanie pokoju
2. Zakończenie okupacji a- 

mery kańskiej
3. Walka o polepszenie wa­

runków życia i pracy mło­
dzieży japońskiej

O spotkaniach z młodzieżą ja- 
I pańską mógłbym mówić bardzo 
dużo. Wszystkie one charakte­
ryzowały się wielką serdeczno­
ścią.

MALCOLM NIXON

Kupon konkursowy 14 (Cykl I)
1. z  jakiego oni są kraju? ...........................................

2. W Jakiej części świata leży ten k ra j? ..........................
(na oddzielnej kartce■ napisz — co wiesz o tym kraju  

' w ogóle, a w szczególności o życiu, walce i osiągnię­
ciach młodzieży tego kraju).

• * I I t *

Imię i nazwisko , . . 

Wiek • • • # » • • •  

Adi es 1 , ■ '« * , 1

Zawód I miejsce pracy , 

Zajmowane stanowisko .
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przedfćstiwalowych biegach o - puchar 
„Sztandaru Młodych“  w Łodzi pisze­
my już od paru dni. Są też już pierw­

sze zgłoszenia, trwają przygotowania »wśród 
tych, którzy chcą wziąć w nim udziął.

Zorganizowanie imprezy sportowej —* zda 
się — nie jest rzeczą trudną. Parę ogłoszeń, 
sam bieg; wręczenie nagród —- no, i ’ kbniec.
Takie proste to jednak nie jest, Przygotowa­
nie i sprawne przeprowadzenie imprezjr wy­
maga sporo wysiłku i pracy wielu osób, o 
których —, jak wiemy z doświadczenia — 
pisze się tylko wówczas, gdy coś zaniedbają, 
o czymś zapomną, coś przeoczą...

Chcemy Więc przełamać ten — nienaj­
lepszy przecież — zwyczaj i poświęcić już 
teraz parę słów przygotowaniom w Łodzi do 
P'.vedfest:wałowych biegów na przełaj o pu­
char „Sztandaru Młodych“ . i

Co było na początku najważniejsze? Oczy­
wiście ustalenie dla kogo przeznaczona jest . ------------
planowana impreza. Prędko doszliśmy z Za- j zabezPieczenie sprawnego przebiegu zawodów, 
rządem Łódzkim ZMP. który jest _ współorga- | W komisji propagandowej red. Szumlewski 
nizatorem i gospodarzem biegu,, do wniosku I ’ tow- Masterna (przewodniczący komisji p ro  
że w biegu prawo startu winien mieć każdy !.Pasandowei ŁKKFł. dokładają starań, by 
młody człowiek, który chce uprawiać lekko- i każdy młody łodzianin dowiedział sie o wa- 
atletykę — biegi. Wymagało to rliedopuszcze- ! rVnlęach biegu i nabrał ochoty do wzięcia w 
nia do startu osób, posiadających I, I I  lub I nim udziału-
mistrzowską klasę sportową w tej dyscypli-j Tyle o „najwyższych władzach“  przedfe 
nie. Z góry by przecież było / wiadome, że | stiwalowego biegu na przełaj o pucha:

cyjny, którego zadaniem jest zajmowanie się 
Wszystkimi sprawami, związanymi z prze­
prowadzeniem imprezy.

Ma czele Komitetu stanął wiceprzewodni­
czący Łódzkiej Rady Narodowej — tow. Wró­
blewski. Zobowiązał się on do udzielenia 
organizatorom pomocy. .

W skład Komitetu weszli m. in. tow. Ro- 
lewski — kier. wydziału k f i pw Zarządu 
Łódzkiego ZMP. kier. oddziału wyszkolenia 
sportowego. ŁKKF — tow. E. Walas oraz 
redaktorzy: R. Zdeb („Sztandar Młodych“ ), 
R. Wojskowska („Głos Robotniczy“ ), Szum­
lewski (..Polskie Radio“ ).

Komitet Organizacyjny powołał 2 podsta­
wowe komisje — tecbniczno-sportozyą i pro­
pagandową. Pierwsza, której pracą kieruje 
tow. Abramczuk. przew. sekcji l.a. ŁKKF, 
ma za zadanie przygotowanie tras biegu, wy­
znaczenie sędziów — mówiąc najogólniej —

np. Chromik pokona wszystkich początku 
jących. .

A następnie? Następnie porozumieliśmy się 
z Łódzkim Komitetem Kultur'/ Fizycznej c z y  
na proponowany termin 3 kwietnia nie prze­
widziano już innych imprez, które przeszka­
dzałyby w przeprowadzeniu; biegów (lub o- 
czywiście odwrotnie). Wszystko ułożyło się 
pomyślnie, powołano więc Komitet Organiza-

puchar
„Sztandaru Młodych“ . Na nich — oczywiś­
cie — nie kończy się lista organizatorów. A 
działacze sportowi w zakładach pracy, akty­
wiści ZMP?... O nich napiszemy następnym 
razem.

Teraz przeczytajcie kolejny nasz poradnik. 
Przyda się nie tylko młodym łodzianom a 
także tym wszystkim, którzy przygotowują 
się do biegów narodowych.

Podajem y Jeszcze ra z  n a j­
w ażn iejsze przepisy reguła- 
m in y  biegu.

P o d zia ł na g ru py  
I dystanse biegut

Bieg odbędzie się w  czte­
rech grupach:

dla dziew cząt — do la t 19 
(u r. w  latach 1938 — 1940) 

na dystansie 500 m .
dla dziew cząt pow yżej lat 
19 na dystansie 800 m. 
dla chłopców do lat 19 
(u r. w  latach 1936 — 1940) 

na dystansie 1.000 m.
dia chłopców powyżej 
lat 19 na dyst. 3 .000 m .

W a ru n k i u czes tn ic tw a

W biegach  
dział:

m ogą b rać  u-

W konkurenc ji DZIEW CZĄT: 
zaw odniczki posiadające II I  
klasę | m łodzieżow ą klasę  
sportow ą | nie posiadające  
klasy sportow ej. człon kin ie  
zrzeszeń oraz zaw odniczki 
niezrzeszone.

W biegach CHŁOPCÓW m o­
gą w ziąć udział zaw odnicy  
posiadający Il i klasę sporto­
w ą, lub k lasą m łodzieżową«  
jak  rów nież nie posiadający  
klasy sportow ej. Dotyczy to 
zaró w no członków zrzeszeń  
sportow ych, jak i n iezrzeszo- 
nych. Zawodnicy posiadający  

l 1 U klasę sportow ą w
biegach startow ać nie . m ogą.

W arunk iem  uczestnictwa w 
biegu jest posiadanie za­
św iadczenia o badaniu lekar- 
skim  wydanego p rzez P orad­
nię S portow o-Lekarską. leka­
rza  szkolnego lub zakładow e­
go. K ażdy uczestn ik biegu  

i rep re ze n tu je  swój zakład p ra ­
cy, szkołę, wyższą uczelnię  

| lub  koło sportow e K om itetu  
Blokowego.

Zgłoszenia do biegu

Tego na pew no nie w ie c ie !

0 Kuca rywalu, jego narzeczonej, 
sensacyjnym pościgu 
i treningu do biegów 

o puchar „Sztandaru Młodych99

Hokejowe
mistrzostwa Polski

Górnik (Stalinogród) —  
Pomorzanin (Toruń) 13:2 

(2:2, 2:0, 9:0)
S T A L IN O G R Ó D  ( In f .  w ł. )  — D ru g i 

dz ień  h o k e jo w y c h  m is trz o s tw  P o l­
s k i p rz y n ió s ł dw a  m ecze, w  k tó ry c h  
s p o tk a li s ię  G ó rn ik  (S ta lin o g ró d ) 
z P o m o rza n in e m  (T o ru ń ) i  C W K S  
(W arszaw a) z G w a rd ią  (Bydgoszcz).

P od ob n ie  ja k  w  p ie rw s z y m  d n iu  
o rg a n iz a to rz y  zaw odów  m ie l i  sporo  
k ło p o tu  z p rz y g o to w a n ie m  lo d o ­
w is k a  do  g ry , na s k u te k  nag łego  
p o d n ies ie n ia  się  te m p e ra tu ry . W  
m eczu  G ó rn ik  (S ta lin o g ró d ) 
P o m o rza n in  (T o ru ń ) za no s iło  sie 
na  n ie m n ie js z ą  sensac ję  n iż  
w  m eczu  G ó rn ik a  (S ta lin o g ró d ) 
z G w a rd ia  (B ydgoszcz). M im o  
u zyska n ia  p ro w a d ze n ia  w  trz e c ie j 
m in u c ie  g ry  p rzez  G ó rn ik a , P om o­
rza n ie  p rz y s tą p il i do ene rg icznego  
k o n tra ta k u  i  w  5 m in . u z y s k a li 
w y ró w n a n ie . K ie d y  w  15 m in . Gan- 
s in ie c  s trze la  d m g ą  b ra m k ę  d la  
G ó rn ik a , to  w  m in u tę  p ó ź n ie j R y- 
pyść u z y s k u je  p o n o w n ie  w y ró w n a ­
n ie  d la  s y m p a ty c z n e j d ru ż y n y  to - 
ru ń c z y k ó w . N ie s te ty , s i ł  do  n a w ią ­
zania  ró w n o rz ę d n e j w a lk i  z G ó rn i­
k ie m , s ta rc z y ło  P o m orzanom  ty lk o  
na 30 m in . Od d ru g ie j p o ło w y  i i  
te r c j i  na lo d o w is k u  zapanow a ła  ju ż  
n ie p o d z ie ln ie  d ru ż y n a  gospodarzy , 
k tó ra  w  trz e c ie j te r c j i  s tr z e li ła  aż 9 
b ra m e k .

B ra m k i d la  G ó rn ik a  s t r z e l i l i :  W ró ­
bel I I  — 4, Skarżyński — 3. G an- 
s in ie c  — 3. W ró b e l I  — 2, Ogórczyk
— 1, a d la  P o m o rz a n in a : D y b o w ­
s k i i  R ypyść  po 1.

CWKS —  Gwardia Bydg. 9:2 
(4:0, 2:0, 3:2)

Z u p e łn ie  bez tru d u , k a n d y d a t do 
ty tu łu  m is trz o w s k ie g o , d ru ż y n a  
C W K S , ro z p ra w iła  się z re p re ze n ta ­
c ją  G w a rd ii Bydgoszcz w y g ry w a ­
ją c  9:2.

M ecz m ia ł c h a ra k te r  ra c z e j spot­
k a n ia  to w a rz y s k ie g o , a ob ie  d ru ż y n y  

g ra ły  „n a  z w o ln io n y c h  o b ro ta c h “ .
B ra m k i d la  C W K S  z d o b y li —• 

N o w a k  i  Pa lus po 2 .o raz K u re k , 
B ro m o w lc z , M ase łko , Jeżak i  Cho­
d a k o w s k i po i ,  a d la  G w a rd ii  — 
K c łm  i  B rze sk i..

W  m iędzynarodow ych zawodach o Memoriały B r^ C ^ e h a  łH ^ M a ru s a r z d w n y  w .e łk , kłasg zademonstro-

Na zdjęciu: Schuster (A ustria) na trasie slalomu specjalnego, w  k ló ry m  za ją ł wspólnie *  C iaptaktem  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __________________ 1 miejsce. F o to : C A F

Owi(jkala niespodziewanie wygrywaST£9zja
Tabela po dwóch dniach

1. CW KS 2 4 19:3
Z. G órn ik 2 2 16:8
3. G w ardia 2 2 8:12
4. Pom orzanin 2 2 3:23

krótk ich spodenkach. Na spo­
denki trzeba założyć coś „kon ­
kretniejszego“ . Mogą to być 
treningowe spodnie, mogą być 
spodnie narciarskie, mogą być... 
nie śmiejcie się tylko. Ja zanim 
wygrałem na jakimś biegu ko­
stium treningowy, zakładałem

tak.’

na założenie rodziny. Zarabia 
mało, nauka pochłania mu po­
ważną część n iew ielkich zarob­
ków. Narzeczona Stephensa 
czekając na szczęśliwą chwilę, 
towarzyszy swemu ukochane­
mu na treningach, podaje mu 
międzyczasy 'biegów itd.

Do biegu zgłaszają  uezest-

Snikow  kola sportow e poszcze­
gólnych zakładów  p racy  lub 

t: kom itetów  blokow ych, kola 
S sportow e w szkołach 1 wyż- 
t szych uczelniach.

Listy zgłoszeń do poszcze­
gólnych biegów (stosownie do 
g ru p  w iekow ych) sporządzać  
należy osobno. Lista ta po­
w inna zaw ierać: im ię i na­
zw isko, datę urod zen ia , za ­
św iadczenie o badaniu  le k a r­
skim  oraz w yjaśn ien ie  ćży  za­
w odnik  posiada klasę sporto­
w ą. Zgłoszenia należy nadsy­
łać do ŁÓ DZKIEGO KOM ITETU  
K U LTU R Y FIZYCZNEJ — SEK­
CJA LEK K O A TLETYCZNA  — 
PI. K om uny P a ry s k ie j 5 w 
te rm in ie  n iep rze k rac za ln y m  
DO DNIA  29 MARCA 1955 R. 
Listę zgłoszeń podpisuje p rze ­
w odniczący lub zg łaszający — 

J s tw ierdza jąc  swym  podpisem  
w a ry g o d n o ś ć  danych zawod- 

I n ika . -

P u n k t a c j a
P un ktac ja  drużyno w a  po­

szczególnych biegów będzie  
obliczana w sposób następu­
jący: 1 zaw odnik  na m e­
cie u zysku je  Ilość punktów  
rów ną -ilości zaw odników , 
k tó rzy  ukończyli bieg. 2 na 
m ecie zaw odnik  o trzy m u je  o 
jeden pu nk t m n ie j, itd.

Np. Jeśli w  biequ chłopców  
g ru p y  starszych ukończy bieq 
400 zaw odników , zw ycięzca  
u zysku je  dla swej d ru ży n y  
400 p k t., d ru g i z kolei na m e­
cie zaw odnik  — 399 pkt., itd 

P un ktac ja  ta zastosowana  
będzie do w szystkich  czterech  
biegów osobno.

Nagrody
P uchar R edakcji „Sztanda-

Fenomenalnym długodystan­
sowcom — Kucowi, Zatopkowi,
Chatawayowi, Piriemu przybył 
konkurent i  to bardzo groźny 
Któż to? — spytacie. Otóż w 
A ustra lii startował niedawno w 
biegu na 3 m ile ang. (4827 m) 
mało na ogół znany biegacz 
Dave Stephens. Przebiegł on te 
3 m ile w  13:31,6 min. tj. w  cza­
sie zaledwie o 5 sekund gor­
szym niż rekord świata nale­
żący do Kuca, a nieco lepszum 
od poprzedniego rekordu Cha- 
tawaya. Fachowcy z miejsca 
zaczęli liczyć i  wyszło im, że 
Stephens przebiegłby 5000 m 
poniżej 14 m in, które j to sztu­
k i dokonało dotychczas na 
świecie niewiele osób: Kuc 
(ZSRR) 13:51,2, Chataway (A n ­
glia:) 13:51,6; Zatopek (CSR)

Haegg (Szwecja) 13:5$,2 
i Anufriew  (ZSRR) 13:58,8.

Stephens ma 24 lata i  pięk­
no. narzeczoną, z którą nie mo- s ta re  spodnie... ojca. 1 nawet 
że się ożenić, gdyż nie stać go dobrze się w nich czułem. Był 

~ " ' to kostium treningowy, że ach,
łzo, się w oku kręci na samo 
wspomnienie (wtedy nie płaka­
łem, choć powody ku temu by­
ły — ojciec nie myślał, bowiem  
o całkowitej rezygnacji ze 
spodni...):

Z tym  jak się ubrać nie ma­
my już kłopotu. Nie mamy też 
kłopotu z wyborem- miejsca do 
treningu. Trenować można 
wszędzie i o .każdej porze, trze­
ba ty lko  chcieć, . Zamiast cze­
kać np. pał godziny w kole j­
ce do tram waju, czy autobusu, 
trzeba te pół godziny biegać z 
domu do szkoły, lub pracy i od­
wrotnie. Jeśli Czaś nie biegać, 
to chociaż. chiMzić, bo to zastę­
puję znakomicie■ masaż, jeśli 
bolą Was nogi, pó pierwszym, 
czy drugim  , treniygu — czego 
wybaczcie —y.nie .¡wzięliśmy do­
tychczas pod uwagę.

Na zakończenie dzisiejszego 
naszego artyku łu  opowiemy j 
Wam wesołe zdarzenie. Otóż 
kiedyś mój przyjaciel (który w  
dzień pracował, wieczorem 
uczył sie) przeznaczał na tre ­
ning godziny . nocne. Gdy w ra­
cał do "domu (oczywiście w spo­
sób już opisany wydłużając so­
bie trasę), pogonili za nim  
„Stróże bezpieczeństwa": A po­
tem... spotkał - się z nim i na 
starcie biegu ulicznego. W dzi­
wnych naprawdę okolicznoś­
ciach odkrywa się talenty spor­
towe. Tak często dziś organizo­
wane biegi, (między innym i i  
nasz) są jednak najlepszą do 
tego okazją. S.

R. Z.

ZAKOPANE 23.III. — Ostat­
nią konkurencją alpejską w za­
wodach o Memoriał Bronisława 
Czecha i Heleny Marusarzów­
ny był bieg zjazdowy. Trasa 
biegu zarówno dla kobiet jak 
i dla mężczyzn prowadziła przez 
nartostradę FIS II. Kobiety je­
chały spod Przełęczy Goryczko­
wej z metą na Kalatówkach, 
zawodnikom podwyższono prze­
jazd od szczytu Kasprowego. W

(Telefon własny z Zakopanego)

Nowy konkurs P.K.OI.

• Chyba nie tak.„

O tym w jak w ie lkie j biedzie, 
żyje Stephens■ może świadczyć 
fakt, że swego wielkiego w y­
czynu dokonał ón biegnąc bo­
so (w A ustra lii są także bieżnie 
trawiaste). 1 dopiero po swym 
w ie lk im  biegu dostał w nagro­
dę kolce, prawdziwe kolce, na 
które nie mógł Sobie dotychczas 
pozwolić!

N ik t z Was przygotowując 
się do biegów „Sztandaru Mło­
dych“ nie będzie z pewnością 
biegał boso. Ale w każdym 
bądź fazie początkujący biegacz 
ma poważny kłopot — jak. się 
ubrać na trening? Obuwie od­
grywa ważną Ąrolę, można so­
bie stopy poodbijać, porobią się 
bąble i  z wymarzonego startu  
nic nie będzie. Pantofle nie 
mogą być za ciasne. To jest. 
najmożniejsza, sprawa. A reszta 
ząleiy trochę od tego, gdzie bę­
dziemy biegać. -

Słyszałem, niedawno o takim  
r u M łodych" zdobyw a ten za- ł  wypadku, że pewien młodzian 
k ład  p ra cy , szkoła lub wyż- ) codziennie rano biega do szko- 
sza uczeln ia, k tó ra  zdobędzie, :(  ły  w  bardzo dziwny sposób. 
n ajw iększą  ilość pu nktów  tą- Wybiera q n  sobie mianowicie 
cznie za biegi w szystkich i jak  najdłuższą drogę. Coś w tym

rodzaju¡, jakby mieszkał w  oko­
licy dworca Łódź Fabryczna, 
szkołę miał koło Grand-Hote­
lu, a drogę r do nie j wybierał 

| przez okolicę prowadzącą obok 
i stadionu Włókniarza.

Kupon konkursu piłkarskiego P .K .O I.

Lp. A B 1 P ~ 3
1. CW KS W arszawa •— B udow lan i Gdajósk

2. G w ard ia  Bydgoszcz — K o le ja rz  Poznań

3. Sparta B ytom — U nia Chorzów

4. Stal Sosnowiec — G w ard ia  K raków

5. W łókn iarz K rakó w — G ó rn ik  Radlin

6. W łókn iarz  Łódź — G w ard ia  Warszawa

7. Budowlani Chorzów — G ó rn ik  W ałbrzych

1. Budowlani Opole — G ó rn ik  Bytom

S. CW K S K raków — G w ard ia  K ielce

10. IJloJeJarz Leszno — S parta  Tarnów,

u. Sparta W arszawa — Sparta K raków

12. Stal Gdańsk — CW K S Bydgoszcz

W y n ik i  o z n a c z y ć  z n a k ie m  „ X “

Nazwisko i imię * * • * * ♦ ♦ • * * * •  *

• • ♦ *  * f  ę *  *-«

Adres f 4 ♦ * t * *  9 ♦ 9 ♦ * ę ę «

* * * • t ♦ i  t  ♦ ♦ ♦ • * ♦ * ę * «

- * * * * * • * » .♦ » * » 9 é 9 •

Miejsc« na 

znaczek 
Funduszu 
Olimpij­
skiego

U W A G A . Do konkursu zostaną dopuszczone jedyn ie  kupony w ycię­
te z prasy zaopatrzone w 2/'z ł. znaczek Funduszu O lim pijskiego, 
nadesłane do Polskiego K om itetu  O lim pijskiego, W arszawa, Roz­
brat 26 oraz posiadające datę stempla pocztowego najpóźniej 31 m ar­
ca 19»5 r. ale ty lko  te, k tóre  ił jd e jd ą  do 2 kw ie tn ia  55 r. i zostaną 
opieczętowane i zabezpieczone w P. K. Oł.

—

biegu nie startowali czołowi 
Austriacy Schuster, Rieder, i 
Zimmerman oraz zwyciężczyni 
slalomu - gdganta Hofher. We 
wtorek wieczorem zmuszeni byli 
oni wyjechać z Zakopanego do 
Włoch, gdzie wezmą udział w 
Zawodach narciarskich organi­
zowanych przez Włoski Związek 
Narciarski.

K o n k u re n c ja  rozpoczę ła  się b a r­
dzo o ry g in a ln ie . Ja ko  przedbiegaoz 
w y s ta r to w a ł z n a n y  za ko p ia ń czyk  
o ld b o y  D a w id e k , k tó ry  trasę  z ja ­
zdow ą p rz e je c h a ł w  re g io n a ln y m  
s tro ju  g ó ra ls k im  i  ozdo b n ym  ka pe ­
luszu.

Za c h w ilę  na tra s ie  u kaza ła  się  
p ie rw sza  zaw o d n iczka . B y ła  n ią  
F ra n cu zka  P reaud . T u ż  po  n ie j 
p o je ch a ła  K o w a ls k a  u z y s k u ją c  św ie ­
tn y  w y n ik ,  lerpszy od  P re au d  o 
13,7 sek. K ie d y  b ieg  z ja zd o w y  u - 
k o ń c z y ły  na jle psze  z a w o d n ic z k i w y ­
d aw a ło  się, że n ic  n ie  zdoła  p rze ­
szkodzić  K o w a ls k ie j w  zdobyc iu  
zaszczytnego p ie rw szego  m ie jsca  
N ag le  na tra s ie  b iegu  p o ja w ia  się 
fa n ta s ty c z n ie  jad ą ca  zaw odn iczka . 
C zyżby m ia ło  do jść do n ie sp o dz ia n ­
k i?  Jazda, k tó rą  z za p a rty m  tchem  
o b s e rw u je m y , je s t n ap ra w d ę  m i­
s trzo w ska . N ie  m y l im y  się. m łoda  
re p re z e n ta n tk a  P o ls k i, , C w ię ka ła  
wpada ńa- m e tę  o s iąga jąc  n a jle p s z y  
czas d h ia . Jest to  w ie lk i sukces* 
n a jm ło d sze j naszej re p re z e n ta n tk i, 

-----—--------------------- *»-----

ty m  w ię kszy , że uzyska ła  go na za­
w odach w  s iln e j m ię d zyn a ro d o w e j 
k o n k u re n c ji.

T rzeba  tu  je d n a k  pow iedz ieć , lż  
C w ię ka ła  m ia ła  szczęście losu jąc  
dalszą k o le jn o ś ć  s ta rto w ą . K ie d y  
bow iem  je c h a ły  za w o d n iczk i z p ie r ­
w szym i n u m e ra m i s ta r to w y m i, m o ­
cno g rze jące  słońce ta k  s to p iło  
śn ieg, te  trasa  b y ła  bardzo  m a ło  
nośna. w  c h w ilę  po lem  słońce 
s c h y li ło  się za ś w ie rk i i  ja k b y  za 
p oc iągn ięc iem  ró ż d ż k i następne za­
w o d n ic z k i od razu „ ja k b y  p on io s ło “ .

K o w a lska  za ję ła  po ra z  trz e c i z 
k o le i I I  m ie jsce  z a p e w n ia ją c  sobie 
z w yc ię s tw o  w  w ie lo b o ju  a lp e js k im

W obec b ra k u  czo ło w ych  z jazdo ­
w ców  A u s tr i i  w a lk a  o  z w yc ię s tw o  
w śród  m ężczyzn rozegra ła  s ię  po­
m ięd zy  re p re z e n ta n ta m i F ra n c ji 1 
P o lsk i. F a w o ry ta m i na zw yc ięzców  
b y li  F ra n c u z i Gozon i  C o u tte t oraz 
C ia p ta k  i  R oj. B e z k o n k u re n c y jn ie  
p o je ch a ł O ia p ta k , k tó re g o  jazda  p e ł­
na d y n a m ic z n e j b ra w u ry  w zbu d z iła  
o gó ln y  z a c h w y t. D ru g i czas u z y ­
ska ł R oj p r z ed F ra n cuze m  C o u tte t. 
T a k  w ię c  pod n ieobecność A u s tr ia ­
k ó w  S chuste ra  i .R iedera, k tó rz y  po 
dw óch  k o n k u re n c ja c h  p ro w a d z ili w 
t r ó jb o ju  a lp e js k im , tro fe u m  
lepszego z jazdow ca

J.;.
Korespondenci pis*J

S p o r t  

w naszej 
szko le

Zarówno młodzież jak '■ nS 
czyciele z Lic. Ogólnokszf81'^  

j c:ego im. B. Głowackiego w 1 
maszowie Lubelskim h

jo rozwój i umasowienie sp01̂“
: w szkole. -¿Jk .

Młodzież stara si<? nie . 
stawać w tyle za innymi i PJL, 
zdobywanie odznak BSPO. s 
oraz klas sportowych Prz-'Ta0 
nia się do podniesienia s'*™eiS 
poziomu sportowego i 
fizycznej. Warunki do róffWL 
portu w naszej szkole M 

godne. Sale gimnastyczne. 
brze wyposażone w s p rz ę t sPj 
towy. pomagają nam do ośw 
nięcia możliwie jak najlepsz'|, 
wyników. Pracą w kołach 
towych kierują prófesoro"1 ‘ 
Barbara Ziń i Jerzy Nauh11 
którzy pogłębiają nasze zatf1 
wania do sportu.

Szczególnym zaintereso* - 
niem cieszy się u nas piłka 8 j 
na, lekkoatletyka, gry Ph 
ręcznej, a ze sportów zimo'»'!' > 
narciarstwo i saneczkoW8̂  
Urządzane zawody i ro iff)"*  
klasowe wpływają na pod?08., 
nie techniki sportowej oraz 
chęcają młodzież do szersz® 
brania w nich udziału. OPyg 
zawodów urządzanych na <e 1 
nie szkoły rozgrywane są F 
cze piłki nożnej i siatkowy 
drużyną szkoły zawodowej 
miejscowym kołem sporto"'^ 
„Sparta“ . Nasi sportowcy b'r„ 
udział także w zawodach 
gowych. ^

Jeden z naszych narc ia r^.j 
Jerzy Szołomiak zajął P
miejsce na zawodach - . ... 
wych. zdobywając tytuł 11115 „Vjuniorów woj. lubelskiego- (e. 
stał on wydelegowany .iakoń£jr  
prezentant naszego 
twa na ogólnopolskie za" 
do Zakopanego.

Tym razem los mu nie sp“^  
jat- Złamanie jednej narty • , 
powodem wycofania się z 
łówki. Jednak nie straci) .¡ę

< najte£ l
dziei i dale.) walczył staraja8
o zajęcie możliwie jak

z d o b y ł Jan C ia p ta k .

Ostatnim Szlakiem Bohatera -  Rewolucjonisty

Rzeszowskie patrole walczą o prymat

sze go  m ie js c a .  W  w y n ik u  - ^  
c o w y m  p r z y je c h a ł  d o  
ie d n e j n a r c ie  z a jm u ją c  »v  ¡ej-  

na ,i-1 n e j  k w a l i f i k a c j i  je d e n a s te  *% •. 
M e m o ria łu  | sce  n a  c z te r d z ie s tu  k i lk u

I tu . ią c y c h . , . p0'
W o s ta tn im  d n iu  M e m o ria łu  o d - \ r j  n a jb l iż s z e j  p rz y s z ło s d  

będzie  s ię  b ieg  m ężczyzn na 20 km  : s ta r a m y ’ s ię  O ' to , b.V 'SP0 . i
p r a w ia l i  w s z y s c y  u c z n io "  .
Oby w y n ik i  n a s z e  b y ły  J8 8
lepsże.

Klub Korespondencje- 
z Liceum im. K- °w j.uh- 
kiego w Tomasz0”

M . B IL S K I

W y n ik i ! e ta p u : t .  G ó rn ik  w oj. 
— 46. 2 G w ard ia  cen tr. — 47. 
LZS woj. — 48. 4. AZS AW F — 54. 
,5 B udowlani w oj. — 56. 6. Unia  
w oj. — 57, (W y n ik i p u n k to w e  obe.j 
m u Ją k a rn e  n o ty  ja k ie  p a tro le  u 
z y s k u ją  ha p o szcze g ó ln ych  p rz e ­
szko da ch  za n ie d o k ła d n e  wykona  
n ie  zadań).

ANDRZEJ W IERZBA

czterech g ru p .
K lasy fikac ja  d ru żyn o w a  p ro ­

w adzona będzie rów n ież  dla  
każd e j g ru p y  biegów» tzń. 
dw u g ru p  dziew czą t I dwu  
chłopców.

Poza k la s y fik a c ją  zespoło­
wą prow adzona będzie klasy  
f ik a c ja  indyw id ua lna  we 
w szystkich grup ach  Piegów. 
Dla uczestn ików  biegów prze  
w idziane  -są cenne nagrody, 
a m . in. ro w e r I rad iood­
b io rn ik .

M ło d z i ło d z ia n ie  __
na s ta r ł  ze „ S z ta n d a ­
re m “ w dniu  3 k w ie t-  
n ia  1355 r.

Trenując na takich trasach 
(chodniki) trzeba swoje obuwie 
odpowiednio „zmiękczyć": Na­
wet gdy biegamy w tram p­
kach warto podłożyć wojłoko­
wą ¡w kładkę..................

Oczywiście równie ważna 
jęst sprawa kostiumu:- W samej 
koszulce i krótk ich spodenkach 
nie pokażemy się przecież na 
ulicy. Zresztą o tej porze na 
boisku także nie trenujemy w

b OLSKI K om itet O lim pijsk i 
■ o rg an izu je  d ru g i z kolei 

konkurs . — Tym  razem  trz e ­
ba odgadnąć w yn ik i me- 
tzów  p iłk ars k ic h  o m is trzo ­
stwo I i II lig i, k tóre  « od­
będą się 3 kw ie tn ia  b r. Jakie  
to będą spotkania , w idzim y  na 
podanym  w yże j kuponie k on ­
kurso w ym .

Kupon należy w ypełn ić  Jak 
p o przed n im  razem  — wpisać  
X w ru b ry k ę  1 Jeżeli u w aża ­
m y, że w y g ra  d ru żyn a  w y ­
m ieniona na p ierw szym  m ie j­
scu (w ru b ry c e  A). Jeżeli u- 
w ażam y, że w yg ra  d ru ży n a  
w ym ien iona na d ru g im  m ie j­
scu (w ru b ry c e  B) — wpisu- 
lem y X do ru b ry k i 3. W  r u ­
b ryce 2 w p isu jem y X w ó w ­
czas. gdy p rze w id u je m y  re ­
mis. W  inny sposób w yp e łn io ­
ne kupony nie będą brane  
pod uwagę.

K onkurs w pro w adza  pewną  
nowość — bowiem  oprócz  
spotkań zasadniczych , podana  
są 2 m ecze rezerw o w e (poz. 
ł l  i 12). Będą one brane  pod 
uwagę ty lk o  wówczas, |e że t  
k tó ryk o lw ie k  z pierw szych 10 
m eczów nie odbędzie się w  
przew id zianych  p rzez re g u la ­
m in w aru n k a c h  łub zostanie  
odw ołany. Mecze rezerw ow e

nie będą brane  pod uwagę  
Jeżeli 10 m eczów zasadni 
czych zostanie rozegranych  

Kupon konkursow y jest wa 
żny ty lko  wówczas, gdy zosta 
nie opatrzony  2 zł znaczkiem  
PKOI. ZNACZKI TE MOŻNA  
OBECNIE NABYW AĆ nie w „Do 
mach K siążk i"  lecz W KAŻ  
DYM  KIOSKU „R U C H U “ , a 
także u LISTONOSZY W IE J­
SKICH. D zięki temu w k on ­
kurs ie  będzie m ogło w ziąć u- 
dział znacznie w ięcej osób. 
niż poprzedn im  razem .

Na prem ie dla zwycięzców  
konkursu  przeznaczone |e st 
50 proc. w p ływ ów  ze sprzed a­
ży znaczków  PKOI. Z tej sumy  
60 PROC. — to NAGRODY ZA 
BEZBŁĘDNE rozw iązan ie  kon­
kursu . a 40 PROC. za  ro z w ią ­
zan ie  z 1 BŁĘDEM . W ypełn io  
ne kupony konkursow e na le ­
ży nadsyłać do PKOI, W AR  
SZAW A, ROZBRAT 26. NAJ 
PÓŹNIEJ DO D N IA  31 M A R ­
CA BR. ........................

W arto  p rzypom nieć , że w 
poprzedn im  — hokejow ym  
konkurs ie  — 2 OSOBY, k tóre  
nadesłały PR A W ID ŁO W E  ROZ-: 
W IĄ Z A N IE  W Y G R A ŁY  PO — 
23.000 ZŁ, A 67 UCZESTNI­
KÓW, k tó rzy  m ie li TYLKO 1 
BŁĄD W YG RAŁO  PO 463 ZŁ.

(Od specjalnego wysłannika)
24.III .  Podobnie jak co roku 

tak i tym razem na ul. Generała 
Świerczewskiego w Rzeszowie 
od samego rana -zgromadziły się 
tłumy młodzieży i . mieszkańców 
miasta, aby - pożegnać uczestni­
ków : - Marszów Patrolowych, 
którzy w środę wyruszali na 
długą-.-trasę - wiodącą do Jabłon­
ki.

Pod - pamiąt knwą tabl icą?Vmu- 
rowaną we frontową ścianę do- 
roti,‘ w : ^fóryit) Gen. Walter or- 
gaifizćwąi I I  i|jrrmę WP, zaciąg­
nęli wartę żómierze. Sprzed- te­
go właśnie-domu odbył się start 
do pferwśżego etapu Rzeszów —
Strzyżów' poprzedzony przemó­
wieniem przewodniczącego ZW 
ZMP tow. Krysiaka.

P ie rw s i ^zgodnie  t  w y lo s o w a n y m  
n u m e re m  :«<— w y ru s z y l i  r e p re z ^ ) -  
u m c i C W KS n. Za n im i ro z p o c z ą ł 
m a rs z  patfro l z W y d z ia łu  O św ia ty  
w o j 'rz e s z o w s k ie g o , po tem  c e n tra l 
na d r r iż y r ią  Z ry w u - I ta k  k o le jn o  w 
le d n o r r in n to w y c h  odstępach , czasu 
pozo s ta łe  -s p o ś ró d  22 p a t ro li  b io  
ra d y c h  u d z ia ł w  !e g n ro c z n y c h  m a r ­
szach... . f  ' -•

N ie s p o d z ia n k ę  s p ra w iła  d o b ra  
p os ta w ą  z rzeszeń  s p o r to w y c h  z 
w o j rze szow sk ieg o . N a jh a rd z ie j 
w y m o w n y m  tę g o  p rz y k ła d e m  Jest

Kadra juniorów - r  , 
W łókn ia rz  (Andrychów) 

2:4 (1:2) *
A N D R Y C H Ó W . p r z y g o to W ^  

do tu rn ie ju  F IF A  repre^en  . 
szych ju n io ró w  rozegra ła  w• ą
c h o w ie  s p o tka n ie  to w a rz y s z
lig o w y m  W łó k n ia rz e m  .(A ncir ą
m z e s rv w a ia c  no s iane j

m ać bez
le k k ą  
m a łyc
dno  i . . ,  __ __  ______ ^
ten  s ta ry  w a r ia n t s łabo P1' ^ *  
w a n y  i n ie  zna jąc  n a le ż y ^ 6 
ch a “  P a r t i i  H iszp a ń sk ie j !'‘ 
w k ró tc e  zaczyna błądzić...)^?« P 
c3, Sas (dobre  je s t tu  9... 5 
Sb—d2, .Gfti, a lb o  obosiec«1 je’ 
Ge6?!, k tó re  to  P °s u n i ,̂c^e) . 

■eszta jeszcze m a ło  zbada* [̂ ,e) 
»C2, c5. U. Sb—d2, Ilc7  . ( Iw f  MO’..;

z w y c ię s tw o  W o jew ódzk im i d ru żvn .v  
G ó rn ik a . ' k tó ra  p o t ra f i ła  d p b rz e  
w y k o n a ć  o b o w ią z k o w e  zadan ia  na 
tra s ie  i d z ię k i n a jm n ie js z e j l ic z b ie  
p u n k tó w  k a rn y c h  z d o b y ła  p ro w a  
d zen ie  po p ie rw s z y m  e tap ie .

Biegacze ZSRR 
w drodze do Paryża

M O S K W A , 7, M o skw y  w y je c h ą ła  
23 bm . do P aryża  e k ip a : ra d z ie ck ich  
b ie g a czy , k tó rz y  po ra ź  ósm y będą 
re p re ze n to w a ć  b a rw y  ZSR R  w- t r s -  
c ły c y jtry m  b iegu  p rż e ła jo w y rr i o 
nagrodę  c e n tra ln e g o  o rga n u  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c ji — ga­
ze ty  . ,1 /H u m a n ite “

Óstateęz.nie w  s k ła d  e k ip y  w esz ły  
z a w o d n ic z k i O tk a le n k o , K om arow a, 
Czernoszczok, Łapszina i K iriusz- 
k ina  o raz  za w o d n icy  Kuc, Basała- 
je w , A n u fr ie w , C zern iaw skij i 
K riw oszein . *

Skład drużyny Danii 
na VIII Wyścig Pokoju

W A R S ZA W A . F ede rac ja  K o la r- 
[ p,ka D a n ii ustaliła  ju ż  skład d ru -  
! ż y n y , k tó ra  b ro n ić  bedzie  b a rw  
; tego k ra ju  w  V I I I  W yśc ig u  P oko - 
, ju  . .T y b u n y  L u d u “ . ..Neues 
; D e u ts c h la n d “  i ..R udeho P ra v a “
; K a p ita n e m  zespołu D a n ii będzie 
i zw yc ięzca  V I W yśc igu  P o k o ju  — 
I C. Pedersen. O bok n-ego na tra s ie  
I P raga  — B e r lin  — W arszaw a w y -  
I s tą p ią : F. R avin . W. Ostergaard, 
j Ł. G ravo. L. W lntcentsen oraz 

F. Jensen.

U LJ:.0,aniCy' Z<,r0jU. k .ola^zJ<, P°l»cy piln ie przygotow ują sie do startu w  V IH  Wyścigu Pokotu Od tre  
ningu na rowerach nie odstraszył Ich śuleg k tó ry  _  ja k  widać na zdjęciu -  S  warstwą p” k rv w ¡

Jeszcze drogi. Foto: C¿ F

W. Grzankowski
( I nagr. k o n k u rs  G K K F  1954 r.)

M at w 2 posunięciach  
Odpow iadając na pytania  licznych  

C zyte ln ików  przypom inam y, że 
rozw iązania zadań należy nadsyłać 
w te rm in ie  trzytygodniow ym  na a- 
dres R edakcji (z d o p is k ie m  S Z A ­
C H Y ), na jlep ie j na kartach poczto­
w ych. Wśród C zyte ln ików , którzy  
nadeślą praw id łow e rozw iązania — 
rozlosowanych będzie każdorazowo  
5 nagród książkowych.

P A R T IA  N r S 
. H  i s z p a ń s k. a 

grana w  fin a le  X X I I  m is trz o s tw
ZSRR w  M o skw ie  b r .........

Białe: E H elle r C zarne: A. Kotow  
1. e4, e5 (duża niesp>odzianka, 

g dyż  K o to w , ja k  w ia d o m o , g ry w a  
prawdę w y łą c z n ie  P a rtię  S y c y l i j ­
ską 1. e4, c5. B y ć  może p rąg n ą l on 
zaskoczyć p rz e c iw n ik a  w /zględnie 
u n ik n ą ć  ja k ie g o ś ' s p e c ja ln ie  przez 
b ia łe  w  Wzy p a a k u  P a r t i i  S y c y l i j ­
s k ie j p rzygo tow a ne g o  w a r ia n tu  — 
w y b ie ra ją c  je d n a k  P a rtię  . H iszp a ń ­
ską K o to w  z b y t m a ło  d o ce n ił o k o ­
liczność, że będzie  m ieć do c z y n ie ­
n ia  z je d n y m  z n a jle pszych  je j 
znaw ców  .) 2. Sf3, Sc6. 3. Gb5, a6.
4. Ga4, S f6. 5. 0—0. Ge7. (i. W e l, b5.
7. Gb3, D—0. R. d3 (g ra ją c  7... 0—0 
czarne  p ra g n ę ły  p ra w d o p o d o b n ie  
po 8 c3 g rać  g a m b ito w y  wza r ia n t 
M a rsh a lla  8 .. d5 ’ ? 9 e:d5, S:d5. !0.
S:e5. S:e5. 11 W :e5, c6 i  b y ć  może
m ia ły  w ła śn ie  wz n im  p rz y g o to w a ­
ne ja k ie ś  ..p ry w a tn e “  w zm ocn ien ie  
D la tego  H e lle r  — psycho lo g iczn ie  
ba rdzo  s łuszn ie  — u c h y la  się od 
ty c h  o s try c h  w a r ia n tó w  w y b ie ra ją c  
spoko jne , starsze posun ięc ie , b a r­
dzo m odne  o k o ło  1907—1911 ro k u , , , . . _ r ł ł ł .-... _
P ła c ą c e  co «zw. j

GC2
sze- jes t . 11... Sc6.
P rz y g o to w u ją c  m a ne w r dti ;'0 
ne p o w in n y  pozostaw ić hetnr%  (V 
d8) 12. S i l ,  Sc6. 13. Se3, Rijl, 
13... Gef> nastąp i te ra z  14 ¡ j, ' .e'* .
jeszcze s i ln ie j 14. Sg5! d5.
S:d5 16 S:e6, f:e6. 17, g3

12- flldK »

gą b ia ły c h . W s ły n n e j *•',«
m ann  - -  S ch le ch te r, K a rlsb  /  Sjj 
r„- n as tą p iło  13... Gb7 i po h‘s SŁ" 
W f—e8. 15. Gg5. Sd7. *-_ . . .  _. .  __  etaty 5ł*
17.. Gcl5! czarne szybko  
pod n ie o d p a rty  a ta k ) 14 f l j'0 
15. c:d4. Gf8. 16. b3! (wstęp 
dzo su b te ln e j i d a le ko  , ]li)
o f ia r y  p iona ) Sb4 (oczy^v3S.-' 
o d  ra zu  16... S:e4? w obec ^7,
17. G b l, S:e4. 18 G b îî 0X>rO^
d5, c4 (jeszcze na jlepsza  -,
Ja k  pod a je  m if t r z  
..S o w ie ck im  S p o rc ie “  nie«? cj !  
ło b v  te raz  20 a3 w o tcC
G:e.4, c:b2. 22. G :h 7 - f;  0d ^ ,v
Sg5 +  i Kh6! i a tak b ia ły G“ -e ; WÄ. 
ty : ‘ H e lle r  jed n a k  w  zuPen ie) 
sposób k o n ty n u u je  nata ' ^ 
b :c4 î b:c4. .21. G :e4! (s ła^nJ* ' 
p a ń s k i“ , b ia ło p ó lo w y  S'0?V®0 
ty c h  ; zosta je  śm ia ło  w yrfj*  y t>v
•w zam ian  za u zyska n ie  K« Ph 
cennych  te m p . A ta k  b i^ jy c“ ie t<?łJ 
z y c ję  czarnego k ró la  s ta je  v : 
m -zem ożny) \V:e4. 22. S g *  __ ¿w  
że li 22.. .W e—e8 to .2 3 .-H g 4  . s j  
24* H f5, g6, 25. H f6—Sd3. £  
że z w'y  c ienk im  a ta k ie m , 1 *7 f L
S:b2. 25. Sh6^ ! g:h6. 26.
S:c7, a lbo  24... W :e l+ -  J ^ i i e
S :e l. 26. Sh6-M it.d. w z g l f ^ uJ &  
g6. 25. S :h7 !! z m a fem w 
su n ię c iach ) 23. Hh5. h6. -  ;
W :e l +. (a lbo  24... h:g5. 2J- * ^
G :e7. 26. G:g7. f6. $t. Hg6 • ;>0 U, 
m a t) 25. W :e l, h:g5
We7! G:e7? 27. H :7 4- i 28. * 7 h ; (li 
le ż e li 25.. e3, to  26 G-
27. S:h6-i 
posun ięc iach ,

m atem  ^

25... S:Q5 d e cyd o w a ło  T °J .n6..„e:i!1 
We7! S:e7. 27. S :h6 +  1 ¡ - 1
H : f 7 +  i 29. Hh7 tn a t) 0$\Wl s  
(p o in te ‘a a ta k u  b ia ły c h : Wfie a9l„ re z e rw o w a “  f ig u ra  — er»o*

m a n n a “ , p ozw a la ją ce  b ia ły m  u trz y -

f í o q i l fm  B r z e z iń s k i

Przestroga 

przed „oblewaniem sukcesów"
l.aur. gdy skropiony wódką.
Szybko, więdnie — żyje krótko!

n ieć, g ro z iło  je d n a k  k f j
TVh3, ja k  i  27. S ig7! G:g7. ą
f6. 29. G :i6  z d a lszym  30- 0,tút* y ,  
30. Wg3. a na 26... f6 fi,
M a te  n a jp ię k n ie js z y  29.

. ’ ho 3#' "  iCAHg6. GC8. 28. Sh6 + ,
31. S f7 + , _ 31.
32. H:g7 m a t!) 27.
(albo 27..,. ffi. 28
29. H :f8 J-. Kg6. 30.

«  Ta

Sf?G-&- « i.Hh*+- t

e n ty m  m a te m ) sb. n*. IliV
p o d d a ły  się ze w ig ld 0 Gfś. .¡r
c liro n n y  m a t po po
W :f8 + ! W span ia ła  15'zonś J  <T
stu g e n ia im e  p rzep ro ś ' 
a rc y m is trz a  H e lle ra , P 
zdób a tu r n ie ju i

ra ty . —  Gen-a m ies  1— -2 50 ż i kw art.- '.50 zt '.'p ó łro czn ie  — 15.00 zł.
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